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Naród polski — a Pius X.
L w ó w  10 maja.

Nie wiemy jeszcze w tej chwili, k t o  r e ­
d a g o w a ł  adres pielgrzymki polskiej do 
Ojca św. — czy ks. arcybiskup B i 1 c z e w- 
B k i czy marszałek krajowy Stanisław B a- 
d e r. i , czy obaj razem — to pewna jednak, 
ze na wszystkich obszarach ziem naszych, 
gdziekolw>ek dojdzie w całości tekst tej nie­
zwykłej, pizepięk nej enuncjacji, wywołuje ona 
i wywoła niezawodnie uczucie gorącej 
wdzięczności dla autora! Nie ma w nim ani 
śladu jakiejś finezji dyplomatycznej, która 
zwykła w tym celu posługiwać się wartkim 
potokiem słów, aby ukryć w jego falach 
myśl właściwą... Nie ma tz. frazeologji, która 
dźwięczy i brzęczy, jak puste naczynie mie­
dziane — bp górnolotnośią stylu i kaskaaą 
dobrze brzmiących, a nic nie mówiących wy­
razów, usiłuje pokryć b r a k  t r e ś c i . . .  Za io 
w dziwnie ciepłych, prostych a rzewnych, 
z serca do serca w prost płynących słowach, 
zaznacza ona najznamienniejsze rysy ducha 
polskiego; ową bezgraniczną cześć defenso- 
rum Mariae dla Przenajśw. Królowej Korony 
polskiej, dalej niczem i nigdy niewzruszone 
przywiązanie synowskie naszego narodu do 
św. Wiary przodków i św. Kościoła katoli­
ckiego; wreszcie równie gorące uczucia na­
sze dla widomej Głowy tego Kościoła, dła 
Namiestnika Chrystusowego... W tym XX. w. 
naszym, pełnym zimnej obojętności, jeżeli nie 
wrogich uczuć dla katolicyzmu i tego wszyst­
kiego, co właśnie stanowi jego podstawę 
granitową; w tych czasach, kiedy siła i kul­
tura państw nowożytnych mierzona bywa 
ilością armat i bagnetów, naród polski, przy­
bity do krzyża najstraszniejszych mąk i ka­
tuszy, wyzuty ze swej odwiecznej własnóści 
i praw przyrodzonych, może jednak w obliczu 
Chrystusowego Namiestnika, z pogodnem czo­
łem wskazać na najcenniejsze klejnoty ducha 
i serca, których przemoc tyrańsk? zaborców 
wydrzeć mu nie zdołała i nie zdoła sigdyl 
1 może być dumny, iż wśród licznej rzeszy 
oświeconych ludów Europy, o n  j e d e n  n i e  
s p r z e n i e w i e r z y ł  s i ę  n i g d y ,  ani na 
mgnienie oka, odwiecznym przykazaniom św. 
Wiary, prawom i rozkazom św  Kościoła — 
on jeden pozostał im niezachwianie wierny i 
posłuszny! On jeden — zapatrzony w boską 
postać Męczennika i Golgoty — dźwiga dzie­
jowy krzyż swój bez szemrania i bluźnier- 
stw a przeciw wyrokom Bożym, a w pokor­
nej rezygnacji i poddaniu się woli Przed­
wiecznego.

W  ty ti właśnie duchu opiewał adres pol­
ski do Piusa X-go — ponieważ zaś był po­
tężną symfonją uczuć 20 miljonowego narodu, 
a p r a w d z i w ą ,  jak Bóg na niebie, chara­
kterystyką jego przeszłości i przyszłości ki- 
sto-ycznej, więc musiał sprawić równie po­
tężne wszędzie wrażenie.

W spaniałą jednak koroną tej enuncjacji, 
był końcowy jej ustęp, o tle i znaczeniu wy­
bitnie już p o  l i t y  c z  n e m.  Mowa tam wyra­

źna o barbarzyńskiem prześladowaniu i u c i ­
s k u  r e l i g j i ,  j ę z y k a  i n a r ó d  o w o ś c i  
n a s z e j  w d w u  z a b o r a c h  — rosyjskim 
i pruskim — o gwałtach i bezprawiach tak 
„ob-usitieli" moskiewskich jak pruskiej ha­
katy, którzy rozmaitemi drogami do jednego 
prą ce lu : do zupełnego zdławienia polskiego 
narodu i jego Wiary św. Zaprawdę — równie 
śmiałycn i z bohaterską determinacją wypo­
wiedzianych stów  oskarżenia publicznego 
c a r a t u  i p r u s a c t w a, nie słyszano w ko­
mnatach papieskich od lat kilkudziesięciu I 
Snać twórca tego wiekopomnego aktu, dobrze 
uprzytomnił był sobie przed oczyma szlache­
tną, niezapomnianą nigdy postać serdecznego 
opiekuna Polaków Piusa IX-go, którego tyle 
drogie nam imię przytoczył też zaraz na po­
czątku adresu, nadając w ten sposób t o n  
i k i e r u n e k  całej enuncjacji.

Odpowiedź Ojca św. była zaprawdę ze 
wszech miar cudnym o d  d ź  w i ę k i e  m tych 
gorących, krwią serdeczną nakreślonych słów 
adresuIZ  prostotą, otwartością i uczuciem głę­
bokiemu św. Ryoaka, które właśnie cechują 
całe życie, każdy czyn, każde słowu tyle umi­
łowanego już przez świat caty Piusa X, 
u t w i e r d z i ł  On z wyżyn tronu papieskiego 
p r a w d ę ,  zawaitą w tych reminiscencjach 
i s k a r g a c h  narodu polskiego, które Mu 
adres hołdowniczy u stóp złożył. Pośrednio 
tego dowodem jest niewątpliwie fakt, że oto 
zwyczajem — przyjętym na posłuchaniach 
u monarchów — adres ten był jeszcze p r z e d  
p o s ł u c h a n i e m ,  przez Ojca św. i Jego 
ministra dla spraw zagranicznych ks. kardy­
nała Merry del Val’a, u w a ż n i e  p r z e c z y ­
t a n y .  Przeto ojciec z wielkoduszną
intencją s p r a w i e d l i w e g o  Zastępcy Chry­
stusowego, zezwolił widocznie na wygłosze­
nie przed oświeconym światem całym t e g o  
o s k a r ż e n i a  R o s j i  i P r u s ,  skoro adres 
w pełnej osnuwie przyjął, a potem nań tak 
serdecznie odpowiedział... Cześć Mu za to, 
i miłość synowska należy się od nas po wsze 
czasy. Tym czynem Pius X wskrzesił wobec 
nas tradycje Piusa IX i jak On, roztoczył 
swe skrzydła opiekuńcze nad nieszczęsnym 
narodem defensorum Mariae...

Dobra miejskie.
Gospodarstwo miejskie wykonuje gmina 

w własnym zarządzie, który od lat ośmdzie- 
siątych jest zupełnie racjonalny, jak to do­
bitnie skonstatowała komisja lustracyjna w 
r. 1892. Są już nawet owoce staranności obe­
cnego inspektora lasów, jak np. piękne kul­
tury w Pniatyniu, Hołosku, Żubrzy etc. Po­
mimo tego jednak i lasy miejskie nie dają 
takiego dochodu, jaki powinneby dać, ze 
względu na obszar i korzystne położenie.

Dwa tego powody widzi autor:
1. marnowanie drzewa przy sposobności 

dostawiania go w naturze na opał dla szkół 
i zakładów miejskich, przyczem kontrola, je-

•) Patrz nr. 216.

żeli nie jest niemożliwą, to przynajmniej bar­
dzo tru d n ą ;

2. zbyt wielkie deputaty dla dzierżawców,
Co do pierwszego punktu, to musimy 

zrobić pewne zastrzeżenie. Sam fakt dostar­
czania drzewa dla szkół, nie może wpływać 
na rentowność, bo ostatecznie ile drzewa się 
weźmie, tyle fundusz gminy zapłaci. Sądzimy 
więc, że autorowi w pierwszym wypadku 
raczej o to chodziło, ażeby drzewa już po 
d o s t a w i e  n i e  m a r n o w a n o  i n i e  n a d ­
u ż y w a n o .  W takim rwie dla rentowności 
lasu jest to rzeczą olypjętną, ale fundusz 
gminy nie mało zaoszczędzi.

Odnośnie do tych uwag domaga się p. O.:
1. przeprowadzenia komasacji iasów, we­

dług ułożyć się mającego planu;
2. zastąpienia świadczeń d<a szkół i za­

kładów świadczeniami w gotówce;
3. zmniejszenia lub usunięcia deputatów.

•  •
Oto streszczenie broszury, pisanej z wi­

doczną chęcią oddania przysługi gminie i 
zbicia wielu fantastycznymi twierdzeń, na te­
mat dóbr miejskich i gospodarki. Wszakże 
niedawno czytaliśmy w jednem z pism, że 
dobra miejskie przedstawiają wartość 6 mi- 
ljonów koron — podczas gdy według śc.ułe- 
go szacunku nie są one warte nawet 3,000.000 
(2,800.000) koron. Zaletą tej broszury jest, że 
poddając krytyce to co było, konstatuje o- 
gromny postęp w ciągu iat ostatnich 20 i 
daje bardzo dobry horoskop na przyszłość. 
Nadzieja ta ma tern większe uzasadnienie, że 
na czele departamentu, zarządzającego do­
brami i finansimi miast. Lwowa, stoi czło­
wiek młody, energiczny i świadomy swego 
zadania, który niewątpliwie ze swej strony 
uczyni wszystko, ażeby gospodarkę w do­
brach miejskich w miarę możności, choć w 
trudnych warunkach, doprowadzić do kwitną­
cego stanu.

Z Sofji.
(Od naszego korespondeita).

Sofia , dnia 6 maja.
Specjalny poseł suitański Munir-basza, 

który w tych dniach ma przybyć do Sofji, 
by wyrazić księciu zadowolenie sułtana z 
zawarcia u k ła d u  pomiędzy Turcją a Bułgarją, 
otrzymał i drugie ważne ‘zlecenie — zaprosić 
ks. Ferdynanda do przybycia do Konstanty­
nopola. Zapewniają, iż sprawa powrotu emi­
grantów macedońskich rychło zostanie wyja­
śnioną i komisje mieszane wystane będą na 
granicę. Rząd bułgarski cofnął zakaz wywo­
zu koni do Turcji, Turcja odwołała od gra­
nicy bułgarskiej redyfów, a postawiła na ich 
miejscu wojska regularne w  zmniejszonym, 
pokojowym komplecie. De Georgis rozpoczął 
swą służbę czynną i objeżdża już wilajety 
macedońskie. Zbliżenie Serbji do Bułgarji 
czyni tak w Białogrodzie jakoteź w i w So­
fji duże postępy i mówią o niem, jako o rze­
czy pewnej, a bardzo dobrej.

Oto wiązanka wieści politycznych, brzmią­
cych pomyślnie. Nie zawadzą wszakże pe­
wne objaśnienia.

Misja Munira n u  podstawę realną, wa­
żną. Ks„ Ferdynand wybiera się do Wiednia, 
należy go mieć w Stambule, pogadać z nim, 
obiecać dużo, skaptować. Powiadają, że Tur­
cja w ostatnich czasach coś bardzo podej­
rzliwie patrzy na Austro-W ęgry — wprost o- 
bawia się wojny, chociażby ona miała tylko 
charakter czasowej okupacji. W Konstanty­
nopolu w okupację wierzą i myślą nad tern, 
jakby jej zapobiedz. Z granicy redyfow o d ­
wołano, ale skoncentrowano ich w Macedonji, 
jakby wyraźnie przeciwko Austro-Węgrom. O 
demobilizacji, którą tak głośno zapowiadano, 
g łucho ; przeciwnie mówi się jawnie, iż nie 
nastąpi rychło. Jedni widzą w tern środek 
bezpieczeństwa przeciwko Austrji, drudzy 
groźną postawę przeciwko Bułgarji.

Prasa opozycyjna uderzyła na gwałt. 
Przewidują łatwe starcia pomiędzy nagroma- 
dzonem wojskiem, a Macedończykami. Zmniej­
szenie tureckich garnizonów na bułgarskiej 
granicy nic nie znaczy, jak długo w s: mę 
Macedonji stoją ogromne siły. Prasa bułgar­
ska powiada otwarcie, iż Turcja nie demo- 
bilizuje, ponieważ otrzymała od swego tutej­
szego kom isarza wiadomość o zbrojeniu się 
Bułgarji. Musiała więc odpowiedzieć manite 
stacyjnie. W Stambule zapewniają, iż demo­
bilizacja rychło nastąpi, lecz, że można jej 
dokonać tylko powoli, częściowo. Tymcza­
sem faktem jest, iż tureckie wojsko głodne 
— kradnie gdzie się da. Donoszą ze w szyst­
kich zakątków Macedonji o gwałtach, napa­
dach, kradzieżach, rabunkach. Dzienniki odo- 
zycyjne korzystają z tych wieści i uderzają 
na rząd bułgarski, zapewniając, i i  układ 
z Turcją nie wyda oczekiwanych dobrych 
owoców. Pismo Reformy wprost powiada: 
„Pomimc, iż skarb turecki wyczerpany do 
dna, Turcja zamawia konie, armaty i inne 
wojskowe przedmioty. Takie położenie, ro­
zumie się, wzmacnia niezadowolenie i dopro­
wadza ludność w Macedonji i w Adrjanopol- 
skiem do rozpaczy. Ilość oddziałów po­
wstańczych rośnie, siła się wzmacnia wsku­
tek ciągłego niezadowolenia*.

Wszystkie prawie pisma zawierają groźbę 
i czynią rząd bułgarski odpowiedzialuym... za 
to, co się w Macedonji dzieje. Ton korespon- 
denc/j z Macedonji podburzający, niewiara w 
pokój z każdego bije słowa. W artykułach 
tych może być dużo patrjotyzmu, dużo serca, 
ale często prawdy brak. Nikt z rozsądnych 
polityków nie łudzi się, iż wykonanie proje­
ktowanych reform da się przeprowadzić z dziś 
na jutro. Dużo wody upłynie, .zanim prakty­
czne skutki dobrych zamiarów staną się fa­
ktem. Nadużyć będzie jeszcze wiele, ale bo 
też i wielką robotę zaprojektowano. Samo 
zorganiz wanie żandarmerji dużo czasu za­
bierze. Żandarmi są tak licho płatni (19 k. 
miesięcznie), iż przekupstwo i nadużycia nie 
raz się zdarzą. Wykorzenienie złego, a wdro­
żenie porządku rzecz nie łatwą. Trudu i cier­
pliwości trzeba będzie nie mało. A cóż do­
piero reforma podatków?!

Aie gdzież wina Bułgarji? Zobowiązania 
wykonuje dokładnie, porządku p rzestrzega.

cierpi.wości okazuje duże. Granicy pilnuje 
doskonale Słowem czyni wszvstko, do czego 
się zobowiązała. Ale też i niczego nie za­
niedbuje.

Pozwolenie na wywóz koni jest bez zna­
czenia. Może być tylko pożytecznem dla M a­
cedończyków. którzy tu konie chętnie kupują, 
dl? armji bułgarskiej tutejsze konie nie przy­
datne. Armia musi kupować na Węgrzech, 
lub w Rosji. Bułgarskie koniki śliczne, dziar­
skie, zręczne, wytrzymałe — ale to koniki 
tylko, a nie konie. Rosły jeździec nogami by 
włóczył z konia po ziemi 1 Natomiast ważnem 
jest otwarcie trzech nowych szkół dla pod­
oficerów, dla przygotowania ich na oficerów 
rezerwy, w razie potrzeby. Szkoły takie otwar­
to w Sofji, Plewnie i Starej Zagorze. Orga­
nizacja ich bardzo aob ra, może zapewnić 
wykształcenie cennego n aterjału na niższych 
oficerów. Bułgarjr uczyniła w dziale mobili­
zacji spory krok. Szańce sypią, ćwiczenia 
wojskowe odbywają bez wytchnienia, sztab 
generalny pracuje, sam minister wojny nieda­
wno odwiedzał garnizony w Bułgarji połu­
dniowej, pułkownicy objeżdżają granicę, amu­
nicji dostatek znaczny — słowem, Bułgarja 
do boju gotowa. Że go pragnie uniknąć, to 
pewna. Dyplomacja pracuje z świadomością 
celu i jeśliby jej się udało doprowadzić do 
zbliżenia z Serbią, byłby to krok duży 
naprzód.

Psuje rzecz agitacja serbska w Mace­
donji. Nieszczęsny ter. kraj zaczyna być smu­
tną widownią walk narodowych. Czy to nie 
równie złe, jak bicz turecki ? Dotąd z T ur­
kiem walczono jako ze wspólnym wrogiem. 
Teraz roźjźw ięk między samymi mieszkańca­
mi coraz większy.

Walka pomięazy grecką a bułgarską cer­
kwią zaostrza się. Wystąpili Kucowołosi, jako 
oddzielna jednostka Między Słowian zaś rzu­
cono kość niezgody zapytaniem: kto Bułgar, 
kto Serb ?

Serbja sypie pieniądze, a chytry Mace­
dończyk bierze je i głosi się Serbem, a gdy 
nic nie dostaje, woła, że jest Bułgarem .' Zła 
to igraszka. Młodzież serbska, ta sama, która 
szukała w Sofji zbliżenia do bułgarskiej, 
agituje w Macedonji na rzecz serbizmu. Mo­
że po zjeździe sofijskim • białogrodzkim, mo­
że pod wpływem rozumnej dyplomacji, za­
przestanie gry w Macedonji, gry zgubnej, 
wyczerpującej siły narodu.

Gdyby nareszcie zrozumiafno, że unja 
słowiańska na Bałkanie, to potęga ogromna 1 
Gdyby zrozumiano, że najoierwszym mi­
strzem w sztuce rządzenia na podstawie divide 
et impera jest Turcja! D. N.

Delcassć o zoiiżenm włosko- 
francuskiem.

Dziennik Temps, który zawsze trzyma 
się blisko sfer rząJjw ych francuskich, zdaje 
w jednym z ostatnich numerów relację z wy- 
wnętrzeń się ministra Delcassćgo, jeanego 
z głównych twór ów zbliżenia się anglo- 
fran uskiego i francusko-włoskiego, po świe-

Preludjum Szopena.
O B R A Z E K .

Stefan Żarski wracał dzisiaj od narzeczo­
nej dziwnie rozstrojony, zdenerwowany. Czuł, 
ie  ją kocha bardzo, mimo to jakieś zniechę­
cenie opanowało go. I kiedyż wrrsccie będą 
mogli pom yśleć o stworzeniu wspólnego ogni­
ska?  Oboje, prócz miłości, nic sobie dać nie 
mogą. Prawda — to wiele.

A jednak, gdy się pomyśli, że jasne to, 
dobre i tworzenie, takie ufne i młode, będzie 
musiało długo jeszcze tułać się między ob­
cymi, póki on na jakiś kąt zdobyć się po 
trafi! Czas zaś płynie. A jeśli woeóle miłość 
ich tymczasem zetleje, zczeznie, jeśli w chwili, 
gdy ffię już będą mogli połączyć, zostanie 
tylko suchy szkielet, wspomnienie zaledwie 
tego, co było. Czyż nie żal pierwszych, ja­
snych, najpiękniejszych przebłysków?

Teraz’ oboje młodzi, silni, pełni życia, 
czują ogarniający ich płomień, gdy spleceni 
uściskiem, stoją niemi, zachwyceni...

— Podłe życie I... — mruczał, podnosząc 
kołnierz lttmego, choć mróz na dworze brał 
dobry — paltota.

Była już północ. W  kieszeni miał Stefan 
kilkanaście groszy i myślał właśnie,I czy 
wart* wstąpić gdziekolwiek, wszak od rana 
mic nie jadł. — czy też wracać do swego 
kawalerskiego mieszkania.

— Stacha pewnie jeszcze nie ma, co tam 
będę robił?  Głodu, coprawda, nie c^uję, lecz 
dziwny chłód po kościach. Ha, wejdźmy...

To mówiąc sobie, otworzył drzwi i 
wkrótce znalazł się w dużej, zaćmionej dy­
mem sali restauracyjnej, gdzie przy stolikach 
sied;riały grupami rozmaite postacie.

Ze swych znajomych nikogo nie do­
strzegł, więc siadł przy pierwszym z brzegu 
stole i kazał nadbiegającemu chłopakowi podać 
wódki, soli i chleba. Orkiestra grała arję 
z „Pajaców".

Muzyka ta snać wywoływała ogólny, 
poważny nastrój. Szczególniej jeden człowiek,

iat już czterdziestu kilku, siedzący obok Ste­
fana, był, jak się zdawało, poruszony.

Był dobrze pijany. Błędnem, zamglonem 
okiem wodził, a palce wybijały po stole me- 
Iodję. Mamrotał pod nosem.

Stefan czuł, że go coś trzyma przy tym 
człowieku. Mi.nowoli zatrzymywał wzrok na 
tej twarzy obrzękłej, w której jednakże nie 
było nic zwierzęcego. Pijany, spotniały, le­
dwie wpół przytomny — nie budził w nim 
odrazy. Owszem, to czoło sklepione, porznię­
te bruzdami, brew gęsta, nastroszona, w yda­
tny, pełen energji podbródek, usta zarysowa­
ne wyrazem zaciętości — wszystko wskazy­
wało typ niezwykły. Nie był to nałogowy 
pijak, raczej nieszczęśliwy, złamany, strawio­
ny życiem. Czego tu szuka? Ucieczki, zapo­
mnienia m oże?

Tymczasem arję z „Pajaców* skończono 
i po małej próbie, po kilku próbach stroje­
nia instrumentów, rozległy się dźwięki „Pre­
ludjum" Szopena.

„Czemu w sercu smutno, czemu pełno 
znćw*.v — zanucił półgłosem Stefan, lecz 
urwał przelękły, spojrzawszy na towarzysza.

Z tym działo się coś niezwykłego: żyły 
na skroni nabrzmiały mu, krew przypłynęła 
do twarzy, zalała oczy, które błędne, wy­
chodziły wprost z orbit, patrzały gdzieś w 
dal, nie widząc zresztą nic, nikogo... Z ust 
wydobywał się niewyraźny bełkot:

— Preludjum Szopena... córka umarła... 
umarła... lasy na Korei... lasy...

I płacz spazmatyczny, okropny płacz, 
potem jakby skurcz nagły gardła — zdławił 
się — i umilkł.

Potem człowiek podniósł się i wolnym, 
chwiejnym krokiem próbował iść w kierunku 
kapeli.

M ruczał:
— Nie pozwolę, to nie to... nie umieją... 

nie rozumieją melodji... tak nie w o ln o ...
Lecz niepewne nogi odmówiły posłu­

szeństwa, zachwiał się i właśnie tuż przy 
stoliku ,Stefana byłby upadł, gdyby ten nie 
przyszedł mu z pomocą. Siadł, ciężko dy­
sząc. Przymknął oczy. Dwie łzy popłynęły. 
Potem chwyciła go pijacka czkawka.

— Wódki 1 — krzyknął.
Stefan podał mu swój kieliszek. W ychy­

lił. I zaraz myśl zmącona poczęła na nowo 
pracować.

Stało się to, co zwykle u pijaków. Oto 
wszystkie myśli, wrażenia, poczęły mir w gło­
wie wirować, jedna zmieniając drugą, jak w ka­
lejdoskopie, mózg nie chwytał jednakże wszy­
stkich, tylko niektóre, te wybitniejsze. Wypły­
wały one na wierzch w formie niejasnej, w 
urywanych zdaniach, bezładnem opowiadaniu. 
1 znowui słow a: „córka umarła... lasy Korei" 
wracały co chwila.

— Czyś pan miał córkę? — zapytał po 
chwili Stefana ze swobodą pijaka, widzącego 
w każdym obcym — znajomego, przyjaciela.

— Nie.
— To nie możesz mnie zrozumieć, sły­

szysz?
— Przypuszczam, że tak, jednak mów 

pan dalej...
— Po co? I po co mię śledzisz, pytasz... 

Ja nie chcę, nie powiem nic...
Odwrócił się do połowy plecami.
— To dziś jeszcze boli... o jak boli...
Rysy znow ui wykrzywiły mu się kon-

wulsyjnie. A Stefan czuł dziwną rozkosz, 
wpatrując się w ten skurcz, śledząc grę fizjo- 
gnomji. Rozumował, że człowiekowi temu 
sprawia swą okrutną ciekawością tortury, lecz 
tern więcej z rozkoszą badał, sondował w 
mm ranę.

Dziwna żądza widoku cudzego cierpienia 
owładnęła nim. Czuł rozkosz wprost fizyczną, 
mówił sobie: „to podłe,* a jednak nie miał 
siły zaprzestać badania. Więc dalej magnety- 
zował wzrokiem swą ofiarę 1 urywanemi py­
taniami wyciągał zeń zwierzenia.

— Słuchaj, — mówił pijany, — miałem 
kiedyś i ja młodość swą, sen złoty, miałem 
kobietę, która mi była wszystkiem, odeszła, 
rzuciła, jak psa. Było nam wtedy, co prawda, 
zimno i głodno, febra trzęsła wszystkich, los 
zagnał hen, na Koreę^.. Tam nie jest rozkosz, 
nie... Wy myślicie: śliczne lasy, widoki mor­
skie wspaniałe... Bodaj je licho... Tam to mo­
ja dziecina. Jedna była, taka maleńka, mą­
dra, śliczna, trzy lata miała, jej szczebiot był

życiem dia mnie, rozKoszą, radością tasą... 
I przyszła febra... zgryzła ją, strawiła... i za ­
brała...

Umilkł. Był poprostu straszny. Twarz 
wykrzywiona bólem wspomnień, oczy błędne, 
łzawe, zasnute mgłą, ślimacze... zęby z za 
warg błyszczały, zda się kąsać by < hciał, z 
kątów ust dobywała się ślina. A Stefan pił 
ten ból chciwie, sycił się nim, brał w sie­
bie, pochłaniał oczyma. Było mu tego m a­
ło, jeszcze mało...

— Bydle ze mnie — mruczał. — Ot, pi­
sarska żyłka. Ja tę rozpacz jego chcę po­
chwycić, utrwalić słowem, by ujęta w formę, 
poszła w św’at, a mnie przyniosra — co? 
sławę może... ot, marny grosz, bym z głodu 
nie zdychał. Więc zamieniam ból jego na 
liczman? Nie w tern jeszcze jest coś. Jest 
ciekawość chirurga, gdy ma przed sobą nie­
zwykły okaz patologiczny. I ja sonduję, ba­
dam,- bo mnie zajmuje osobiście to zgłębianie 
duszy ludzkiej. Ja się tern upajam, jak on 
wódką swoją.

Więc na nowo rtarał się ożywić w pa­
mięci pijanego dawne wspomnienia, wyciągnąć 
ciąg dalszy... Lecz bezskutecznie.

Pijany umilkł, jakby zastygł w swym bó­
lu, rysy jego znieruchomiały, skamieniały, 
okro ie. I za'egło między nimi milczenie.

Tymczasem w pomoc Stefanowi przy­
szła muzyka. Na czyjeś żądanie rozległy śię 
powtórnie dźwięki Szopena.

I zmartwiała maska na twarzy człowieka 
poczęła się ożywiać. Rvsy ściągnął ból zda 
się jiszcze większy. Każdy muakuł począł 
drgać, wykrzywiać twarz, oczy mrużyć. Usta 
kilka razy otwarły się dla schwytania po­
wietrza.

Już Stefan nie potrzebował pytać. Po­
płynęło cała fala słów zdyszanych, bezła­
dnych. Siła wspomnień niepohamowana owła­
dnęła nim. Teraz on musiał mówić, sam tego 
chciał, potrzeDował, nie mógł zdusić, stłum.ć 
w sobie.

— He... he... he... Preludjum Szopena, o, 
tkwi ono we mnie, głęboko się w pamięć 
zaryło... Lecz kto je tu rozumie? Trzebaby 
przejść to, co ja przeżyłem, usłyszeć je w

cnwiii, gdy uusza rwie się w kawały, w ta­
kiej chwili...

...Byłem już wtedy z mojem maleństwem 
w mieście, leczyć je chdałem, doktorów spro­
wadziłem, rzuciłem swój zarobek caty, lasy, 
byle tylno ratować, ją ratować! Moje dziecię, 
córuchnę ukochaną. Nikłą mi z dniem każ­
dym, gorączka ją zjadała, leżała wyczerpana, 
półprzytomna, czasem wyciągała drobne, roz­
palone rączęta i opasyw ała mi szyję. „Nic 
daj mię śmierci, tatku* — mów ła. Aż wre­
szcie przyszedł dzień, gdym zrozumiał, źejuż 
wszystko na nic. Doktór dłużej zostać nie 
chciaL „Nie mam tu co robić* — mówił. Trzy­
małem rączęta dzieciny w swoich, twarz tuli­
łem do jej spieczonych usteczek, spękanych. 
Jęczała zcicha... W tern, za ścianą rozległy 
się niespodzianie dźwięki fortepianu. Ktoś z 
przejezdnych grał preludjum Szopena. Zerwa­
łem się. Cnciałem biedź, by przerwać, zabro­
nić, lecz maleńka szepnęła: „Tak dobrze, tat­
ku", więc zostałem i razem wsłucham, zapa­
trzeni w siebie, przebyliśmy — jak długo — 
niewiem. Melodja s J a  ku nam stłumiona, 
cicha, rzewna. Teraz pragnąłem, by me usta­
wała. Instynktowo czułem, ie  na skrzydłach 
jej unosi się duszyczka dz.ecka, ie  razem z 
mą ucnodzi gdzieś w zaświaty, że gdy się 
urwie... I tak było: z ostatnim akordem — 
uleciało ostatnie tchnienie m.Jej..........................

Teraz pan rozumiesz, dlaczego jestem tu­
taj, takim... He... he... he... jedyn? to chwila 
zapomnienia — przy kieliszsu. A dzisiaj zno­
wu ta prztkięta, nie, co m ówię? ta boska, 
cudna melodja...

Ukrył twarz w dłoniach.
Stefan nie umiał się zdobyć na żadne 

słow o wsDÓlczucia. W szystkie zdały mu się 
czcze i marne, wobec tej otchłani bólu.

Tymczasem ożywienie w sali rosło, tw a­
rze były rozognione, pijackie. Poważna, smę­
tna melodja nie miała już chętnych słucha­
czy. Ktoś krzyknął: — Polka „O,, rap — i za 
chwilę skoczne dźwięki rozległy się pośrod 
ogOlnej wrzawy i śmiechu.
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żym powrocie Jego z Rzymu i Neapolu. Zbli­
żenie to — zdaniem francuskiego ministra 
spraw  zagranicznych — niczeminnem nie jest, 
tylko stwierdzeniem prawdziwej solidarności 
in fresó w  i w przyszłości wyjdzie na w spól­
ne dobro W łoch i Francji.

„Jak ś arieto powiedział w Neapolu mój 
kolega Tittoni — powiada Dejcassć — na­
sze porozumienie co do morza Śródziemnego 
iest uregulowane. Co dawnie; nas rozdzielało, 
to stało się dzisiaj zasada zjednoczenia. Przy­
pominam sobie rozmowę, jaką przed sze na- 
stu laty, kiedy jpszcze nie byłem ministrem 
spraw zagranicznych, miałem w Rzymie z 
margrabią Viscontim Venostą. Mówiliśmy o 
stosunkach francusko-włoskich 1 wyrażaliśmy 
żal z powodu m eporozumenia, jakie tak długo 
nad niemi ciążyło. Życzyliśmy trwałego po­
godzenia, które nam się możebnem wyda­
wało. Życzenie to dzisiaj się urzeczywistniło. 
Traktat handlowy z roku 1898, odwiedziny 
księcia Genui w Tulonie, tak niedwójznac ne 
oświadczenia, wymienione między mną, a p. 
Prinettim co d * kwestji morza Śródziemnego 
i co do ogólnej obudwu krajów polityki, 
wreszcie, jako korona całości, podróż ich 
królewskich mości włoskich do Francji, a pre­
zydenta Loubeta do Włoch — wszystkie te 
wydarzenia, z woli obu srron wynikłe, wy­
kazały wyraźnie harmonję obustronnych inte­
resów. Opinja publiczna za_ówno w Rzymie 
jak w Paryżu uznaje teraz, jakie pożytki 
przyjaźń wł< sko-francuska zapewnia tym, k tó­
rych zjednoczyła.

Jak to powiedział król Wiktor Emanue 
w Kwirynale, porozumienie się niewiele tru­
dów oba rządy kosztowało. Dla os'ągnięcia 
tego celu dość było obudwom krajom z zi­
mną krwią przypatrzyć się temu, w czem so ­
bie mogą Dyć nawzajem użytecznemi. Z tego 
wniosły, że pokrewieństwo pochodzenia i 
uczuć może I musi znaleść wyraz w życiu 
politycznem. Nasza cała zasługa polega na 
tern, że jsk najszczerzej usiłowaliśmy wyraz 
ten skreślić o ile możności jak najdokła­
dniej i jak najwierniej. Nie potrzebuję do­
dawać. że najnowsze wypadki, mianowi­
cie nasza ugoda z Anglją, to praktyczne 
I naturalne uzupełnienie naszego ścisłego 
przymierza z Rosją, pracę naszą utrwaliły. 
Cel został dzisiaj osiągnięty, wróciły zau­
fanie i przyjaźń, a to wszystko na korzyść 
pokoju. Król, królowa Małgorzata, rodzina 
królewska okazali naszemu krajowi, jak wiel­
ką wartość Drzywiązują do tego pokoju. Oba 
narody całem sercem zjednoczyły się z temi 
uczuciami."

Prasa niemiecka, która nie może strawić 
zarówno anglo francusKiego, jak francusko- 
włoskiego zbliżenia i której specjalnie przy­
jęcie Loubeta przez W łochów mocno się nie- 
podobało, widzi w tych wynurzeniacn Del- 
Ci~‘ H&go jedynie zbiór szumnych frazesów i 
niefortunnych aluzyj.

Co do frazesów, może I ma nieco racji, 
choć Delcassć ma prawo trochę bombasty- 
cznie wyrażać się o swojem dziele. Słusznym 
też może jest zarzut co '  do niektórych de- 
dukcyj, mianowicie w miejscu, gdzie minister 
francuski przyjaźń z Anglją określa jako na­
turalne następstwo i uzupełnienie przymierza 
z Rosią. Ale śmieszną wprost staje się prasa 
niemiecka, gdy za jedyny wynik zbliżenia 
włosko francuskiego poczytuje „stwierdzenie 
wielkiej miłości pokoju* ze strony polityki 
włoskiej, za którą Francja rada nie rada, ze 
słodko kwaskowatą miną iść musi. Jest to 
gruby komplement dla Włoch, które Niemcy 
gwałtem przy trójprzymierzu utrzymaćby pra­
gnęli, szkoda tylko, że komplement zupełnie 
n>ef#»łużnny.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta" 

w  w y d a n i u  f e j l e t o n o w e m  jest do naby­
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  10 maja.
Teatr miejski: „Lysistrata", operetka 1 „Ca- 

valleria Lwowiana", parodja muzyczna. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem.

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini­
kańska 11): Walne zgromadzenie członków To­
warzystwa samopomocy lekarzy ok-ęgu fwo- 
wski go Początek o godzinie 67* wieczorem.

W Czytelni akademickiej: Wykład dra R. 
Batt*g'ji: , 0  warunkach rozwoju przemysłu
krajowego". Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (10): Izydora or.
-  Cierpimira. — (27): Symeona. Wschód 
słońca o godzinie 4 mirut 33, zachód o go­
dzinie 7 minut 20

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzlaa •  ran*.
Ciepłota: 9 R. Deszcz.

Mianowanie. Wydział rady powiatowej 
w Krakowie zamianował swoim inżynierem dro­
gowym Wilhelma Kruga, inżyniera rady powia­
towej w Dąbrowie.

Nadanie prezenty. Namiestnictwo zapre­
zentowało ks. Aleksandra Kwiecińskiego, rz.- kat. 
proboszcza w Lipinkach, na opróżnione rz.-kat. 
prob< stwo regiae coli. w Jaśle.

Z uniwersytetu. Dr. Józef Kallenbach, 
b. prof. uniwersytetu w Fryburgu szwajcarskim, 
obecny dyrtktor bibljoteki hr. Krasińskich w 
Warszawie, został unico loco przedstawiony przez 
wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
na opróżnioną katedrę po śp. prof. dr. Chmie- 
wskrm.

Z Banku hipotecznego. Na piątkowem 
posiedzeniu rady nadzorczej banku hipoteczne­
go kooptowano Stanisława hr. Mycielskiego 
z Borynicz na członka rady nadzorczej.

Wieczorek wokalno-muzyczny na dochód 
Koła technickiego T. S. L. odbędzie się we śro­
dę 11 bm. w auli politechniki. W wieczorku 
wezmą udział także, uczenice pp. Z. Kozło­
wskiej i A. Niemcntowskiej, oraz p. M. Kijeń- 
ska, P. Gąsiorowski i technickie Kolo mando- 
linistów.

=  Rewizja trasy kolejowe] z Łyczakowa 
ku Winnikom. Rewizja trasy wraz z rozprawą 
co do założenia stacyj i dróg dojazoowych na 
ODszarze od Km 0-9 do km. 5-0 normalnoto­

rowej kolei Lwów-Podhajce wraz z lin ją połą­
czenia projektowanego dworca Lwów Łyczaków 
z linją kolejową Lwów-Czemlowce koto Per- 
senkówki, odbędzie się pod kierownictwem 
radcy namiestnictwa dra Stanisława Ustyano- 
wskiego według następującego programu: Dnia
13 bm. o gudz. pół do 11 przed południem 
omówienie projektu i przesłuchanie stron inte­
resowanych w sali obrad namiestnictwa; dnia
14 bm. o godz. pół do 10 przed południem 
dalszy ciąg rozprawy. Strony interesowane mogą 
ustnie Iu d  na piśmie wnosić przy rozprawie 
swe życzenia lub zarzuty co do projektu.

Jak niedawno pisaliśmy, miejska komisja 
dla budowy tej kolei uznała zasadniczo projekt 
ow za odpowiadający interesom gminy i przeto 
uchwaliła przy rewizji trasy nie stawiać budo­
wie koleji, według nowego projektu, żadnych 
trudności, projekt ten bowiem trafia należycie 
w potrzeby naszego miasta.

To dotyczy projektu trasy. Natomiast co 
do przeznaczenia projektowanego dworca po­
mocniczego na Zniesieniu, który ma stanąć na 
wschód od rogatki żółkiewskiej, już po za o- 
bręlem miasta i poza rejonem akcyzowym, po­
stanowiła komisja miejska domagać się, ażeby 
na razie dworzec ten nie był pomocniczym dla 
frekwencji pasażerów i ładowania towarów, jak 
to jest projektowane, lecz ażeby tymczasowo 
służyć jedynie do zestawiania 1 przesuwania 
wagonów, a to dopóty, dopóki gmina nie uzy­
ska wcielenia tego terytorjum, na którym dwo­
rzec ma stanąć, do okręgu akcyzowego stolicy. 
Sprawa to istotnie ważna, albowiem taki dwo­
rzec os*bowo-towarowy tuż pod Lwowem, ale 
już poza rejonem akcyzowym, musiałby wpły­
nąć ujemnie na dochody akcyzowe. Gmina zaś 
ma nadzieję, że takie rozszerzenie rejonu akcy­
zowego zdoła w niedługim czasie uzyskać, 
w danym więc razie dworzec na Zniesieniu 
mógłby otrzymać charakter, projektowany już 
dzisiaj, t  j. dworca osobowego i towarowego, 
usprawiedliwiony głównie względami na potrze­
by woJsk< we.

— Magazyn wojskowy na t. zw. Górze 
Piaskowej, dom parterowy, w tym roku „wyro­
śnie*. Wojskowość bowiem, potrzebując w tym 
budynku więcej miejsca, postanowiła nasadzić 
na nim dwa piętra. Ponieważ wytrzymałość mu­
rów na to pozwala, magistrat jako władza bu- 
downicza, udzielił tymi dniami koncesji na taką 
adaptację.

— Mieszkańcy ulicy Dekerta (między 
ul. Kościopalni a ul. Bema) wnieśli petycję do 
magistratu o rychłe poprowadzenie tam główne­
go rurociągu wodnego. Zakład wodociągowy 
wygotował już plan; magistrat na ostatniej se­
sji plan ten zatwierdził, robota wnet się więc 
rozpocznie, tak, że w lecie mieszkańcy ul. De­
kerta będą już mieli wodociągi.

— Kurs dla desinfektorów. W roku ze­
szłym fizyk miejski dr. Legeżyński urządził 
pierwszy w całej Austrji kurt dla desinfekto­
rów, na które uczęszczało około 40 osób tak 
ze Lwowa, jakoteż z kilku miast prowincjonal­
nych. Wynik był bardzo dodatni, to też mini­
sterstwo wyraziło drowi Legeżyńskiemi uznanie 
za Inicjawytę i kierownictwo tym kursem, obja­
wiając przytem życzenie, by takich kursów było 
więcej i oświadczając gotowość przyczynienia 
się rządu do kosztów kursów desinfektorskich.

Dr Legeżyński postanowił więc urządzić i 
tego roku w porze letniej kurs dla desinfekto­
rów i to nietylko dla kandydatów na funkcjo- 
narjuszy sanitarnych ze Lwowa lub większych 
miast prowincjonalnych, lecz także dla kandy­
datów na desinfektorów z powiatów, a oraz ze 
szpitali. W tym celu postanowił magistrat lwow­
ski na wniosek fizyka zawiadomić wszystkie 
magistraty, starostwa, wydziały powi towe i szpi­
tale publiczne o odbyć się mającym w lecie br. 
kursie dla desinfektorórów. Termin zgłoszeń 
naznaczono na koniec maja.

Bardzo pożytecznem zaokrągleniem i utrwa­
leniem wykładów i ćwiczeń praktycznych w wy­
konywaniu desinfekcji będzie podręcznik popu­
larny, jaki dr. Legeżyński wyda dla uczestników
0 znaczeniu i sposobach desinfekcji.

Zebranie pracujących w rolnictwie. 
Donoszą nam pod d tą 3 maja: Za inicjatywą 
prezesa towarzystwa gospodarskiego Włodzi­
mierza Kozłowski go, radcy Szyszyłowicza, dyr. 
Frommla i dyr. Adamskiego odbyło się dnia ? 
maja w hotelu francuskim zebranie pracujących 
w towarzystwach rolniczych 1 w instytucjach 
z rolnictwem związanych celem wzajemni go po­
znania się. Dalszym celem było zastanowienie 
się, czy nie zachodzi potrzeba zorganizowania 
stałych zebrań, na których moźnaby porozumie­
wać się co do sposobu działania we wspólnych 
różnym instytucjom sprawach udzielać sobie 
wzajemnie uwag i spostrzeż ń, wreszcie przy 
gotowywac referaty i przeprowadzać dyskusję 
w donioślejszych dla rolnictwa sprawach. Że 
myśl inicjatorów zebrania była wyrazem rzeczy 
wistej potrzeby, tego dowodem było zjawienie 
się na zebraniu 30 uczestn ków, którzy repre­
zentowali wszystkie zakłady, towarzystwa i in­
stytucje rolnicze. Zgromadzeni postanowili po 
wyczerpującej dyskusji odbywać perjodyczne 
zebrania i powierzyli komisji, złożonej z radcy 
dr. Szyszyłowicza (jako przewodniczącego), prof. 
dr. Grabowskiego, Bronisława Janowskiego, dra 
J. Paygerta i J. Wasunga zwoływanie perjody- 
cznych zebra’ i wyuór przedmiotów obrad, ja­
koteż referentów.

Zebrania same będą miały luźny charakter, 
odbywać się będą w lokalu restauracyjnym. 
Udział w nich mogą brać wszyscy interesujący 
się rolnictwem i spiawami z niem związanemi, 
czy to stale mi szkający, czy też chwilowo prze­
bywający we Lwów e. O temacie i miejscu przy­
szłych zebrań komisja będzie jak najwcześniej 
zawiadamiała przez komunikaty w dziennikach
1 p smach rolniczych.

Jury „Drugiej wystawy fotograficznej 
we Lwowie 1904" złożona z pp. : Ludwika Da­
wida, prezesa honorowego lwowskiego Towa­
rzystwa fotograficznego, Stanisława Kaczor-Ba- 
towskiego i Romana Bratkowskiego, artystów 
malarzy, dra Henryka Mikolascha, prezesa Tow. 
fotogr. , Ferdynanda Włoszyńskiego, wicepre­
zesa lw. Tow. fotogr i Wiktora Wołczyńskiego, 
redaktora Wiadomości fotograficznych, na po­
siedzeniu 2 maja rb. przyznała wystawcom na­
stępujące odznaczenia: I. Dyplom honorowy 
panu Rudolfowi Huberowi ze Lwowa (człon­
kowi lw. Tow. fotogr.), II. Dyplom honorowy 
panu Stanisławowi Jaroszyńskiemu ze Lwowa 
(członkowi lw. Tow. fotogr.), I. Dyplom uzna­

nia oanu Kazimierzowi Bobkowi z Krakowa,
II. Dyplom uznania oanu Maksymiljanowi Du- 
drykowi ze Lwowa, III. Dyplom uznania panu 
Rudolfowi Szpillarowi z Pragi, nadto Listy po­
chwalne panom: drowi Karolowi Liszniewskie- 
mu z Wiener Neustadt, Karolowi Schenkerowi 
ze Lwowa, Maksymiljanowi Pfefferowi z Wie­
dnia, Zygmuntowi Wohlmannowi ze Lwowa, 
Stanisławowi Rybczyńskiemu z Moskwy 1 Zy­
gmuntowi Pietrańskiemu z Sanoka.

Wystawa otwipra się w niedzielę, 15 maja 
rb. w Salonie sztuk pięknych przy placu św. 
Ducha i obejmie 142 przedmiotów, wybranych 
przez komisję kwalifikującą z pomiędzy wszyst­
kich nadesłanych fotogramów w liczbie 908.

Rocznicę Kościuszkowską w szkole im. 
Kordeckiego obchodzono dnia 7 maja z nie­
zwykłą uroczystością. Program obfity, w którego 
skład wchodziły śpiewy uczniów szkoły im ks. 
Kordeckiego i dziewcząt szkoły im. św. Anny, 
deklamacje dziewcząt i scena z lirnikiem „Ko­
ściuszki pod Racławicami", wywołały niesłychany 
zapał publiczności, wypełniającej po brzegi salę 
gimnastyczną. Z prawdziwem zadowoleniem 
słuchało się pięknie, z uczuciem odśpiewanych 
przez chłopców pieśni pod kierownictwem nau­
czyciela tej szkoły p. Ignacego Giżewskfego. 
Produkowały się także dziewczęta, prowadzone 
przez panny Jadwigę Szczurkowską i Wandę 
Łuczkiewiczówną, naucz, szkoły im. św. Anny, 
a publiczność nastrojona zrozumiałem i serde- 
cznem zagajeniem „o Kościuszce i jego idea­
łach* p. Baygerą, z zapałem przyklaskiwała 
młodzieży, koncertującej pod kierownictwem 
swych nauczycieli.

Z powodu tak licznej frekwencji publiczno­
ści, że wiele osób odeszło od kasy bez biletów, 
odbyło się w niedzielę powtórne przedstawienie 
z tym samym Drogramem, również przy bardzo 
licznym udziale publiczności, która gorąco okla­
skiwała młodocianych amatorów.

Kolutn a A. Mickiewicza we Lwowie. 
Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
obszerniejszego komitetu budowy kolumny Mi­
ckiewicza. Obradom przewodniczył prof. Radzi 
szewski. Po z gajeniu przewodniczącego zdał 
sprawozdanie z postępów budowy sekretarz ko 
mitetu p. Rolle. Obróbka bloków granitowych 
jest już na ukończeniu, ponieważ ostatnie trzy 
bloki kończy szlifować zakład kamieniarski. Co 
się zaś tyczy odlewów brązowych, to postać 
wieszcza jest już wykończoną, natomiast posta­
cie znicza i genjusza wykonuje właśnie fabryka 
Sopeka w Czechach, koszta odlewów obliczone 
na 29.OU0 kor. Dotychczasowy zaś dochód ko­
mitetu wynosi 159 564 kor., czyli, że do zupeł­
nego pokrycia kosztów brakuje jeszcze 16.000 
koron. W tym celu odbędą się dwa koncerty 
„Lutni* i Tow. muzycznego. Nadto na wniosek 
dra Dwernickiego uchwalono urządzić kwestę 
po domach. Wi skład komisji, która zajmie się 
wykonaniem uchwały tej, weszli pp.: A. Milski, 
M. Rolle i prezes czytelni akademickiej p. Ar- 
gasiński.

Z kolei zgodzone się, by na cokole umie­
szczono napis: „Adam Mickiewicz*.

Roboty około założenia i wykończenia fun­
damentów, a następnie wybudowanie ruszto 
wania, celem ustawienia kolumny, oddano pp.: 
Sosnowskiemu i Zacharewiczowi za wynagro­
dzeniem 9500 kordn, Kosztorys budowy roz­
patrywał i układał miejski urząd budowniczy 
i kondsja, wybrana z łona komitetu.

Na wniosek p. B. Lewickiego, uchwalili 
następnie zebrani wystosować odezwę do pa­
nien polskich, by za przykładem młodzieży pol­
skiej, która zajęła s<ę składką na postać znicza, 
złożyły potrzebne fundusze na odlew postaci 
genjusza Kolumna zostanie ustawioną w dniu 
1 sierpnia, odsłonięcie nastąpi w drugiej po­
łowie września.

Z tego też względu postanowiono wezwać 
firmy do natychmiastowego intenzywniejszego 
prowadzenia robót.

Ruski „Krużok prawników* wysłał do mi­
nistra oświaty dra Hania deputację z memorja- 
łem w sprawie ruskiego iakultetu prawniczego 
we Lwowie.

Strejk robotników malarskich i lakier­
niczych. Wczoraj wieczorem odbyło się w sali 
„Ogniwa* zebranie robotników, na którem 
uchwalono rozpocząć dziś strejk, celem pozy­
skania z mniejszenia liczby godzin pracy 1 po­
lepszenia płacy.

15 centów powodem przebicia nożem. 
W domu pod 1. 37 przy ui. Każmirrzowskiej 
mieszka zarobnik dzienny Dmytro Kostur, który 
przed kilku dniami ożenił się. W sąsiedztwie 
jego mieszka szewc H. Filipowski, do którego 
Kostur udał się 7 prośbą o naprawę bucików. 
Maister Filipowski zażądał na naprawę zapłaty 
40 ct. Kwota ta wydała się za wysoirą Kostu­
rowi, to też dal buciki do szewca innego. Ten 
wykonał robotę za 15 ct. To ubodto Filipo­
wskiego do tego stopnia, że postanowił się 
zemścić. Wczoraj więc wieczorem zaczaił się 
on z żoną na Kostura, który niedługo potem 
nadszedł, powracając do domu. Filipowscy, 
skorzystawszy z ciemności, napadli nań, a w 
bójce zadał Filipowski Kosturowi trzy rany no­
żem szewskim, mianowicie, w twarz ranę ciętą, 
pchnięcia zaś w plecy i piersi. Rannego od­
wiozła stacja ratunkowa do szpitala powszech­
nego, zbrodniarzy zaś, którzy chcieli umknąć 
ujęła policja.

Pielgrzymka polska w Rzymie. Z Rzy­
mu donoszą, iż w niedżielę znaczną liczbę 
uczestników pielgrzymki dopuszczono do domo 
wej kaplicy Ojca św. na mszę św., którą od­
prawił sam Pius X. Następnie Ojciec św. udzie­
lił im własnoręcznie komunji św. Część piel­
grzymów polskich odjechała już wczoraj rano 
z powrotem do domu.

Sekretarz stanu ks. kardynał Merry del 
Val przyjął dra Włodzimierz? Kozłowskiego na 
posłuchaniu, które irwało przeszło trzy kwa­
dranse. Nadto na posłuchaniu u sekretarza sta­
nu był poseł hr. Jerzy Baworowski, który otrzy­
mał pisemne błogosławieństwo apostolskie dla 
m. Trembowli i rady pow. trembowdskiej.

Obywatelctwo honorowe. Rady gminne 
miast Brzeska i Zakliczyna nadały honorowe 
obywatelstwo posłowi Janowi Gótzowi Okocim­
skiemu, prezesowi brzeskiej rady powiatowej.

Żyd generałem . Pierwszym żydem, który 
w Austrji został generałem, jest komendant bry­
gady, Eóward R. v. Schweitzer. Przy awansach

majowych został on mianowatly generałem ma­
jorem.

Lwów. Rendez-voui przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. M u sia ło w icz  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* T o reb k a  dam ska znaleziona na ulicy Łycza­
kowskiej dnia 8 maja — Jest do odebrania u Teofila 
Dudy, roznosiciela telegramów.

* W alne zgrom adzen ie  członków 1 owarzystwr 
samopomocy lekarzy, należących do okręgi Iwo- 
wsKiego, odbędzie i-<ę dziś we wtorel dnia 10 maja 
b. r. o godzinie pół do 7 wieczorem w sali posie­
dzeń Towarzystwa lekarskiego ulica Domirikań- 
8 1 I. 11 .

* W  w ieczorku v okalno-m uzj cznym na dochód 
technickiego Koia „T. S. L.*, który się odbędzie dni? 
11 maja b r. w sali auli politechn. przyjęły łaskawy 
współudział: ucz. p. Z. Kozłowskiej i p. A. Niemen- 
towskiej, p. Gąsiorski i techn. Koło mandolinistów.

Bilety wcześniej nabywać można w sklepie p. K. 
Lewickiego, plac Mariacki.

* 7 Czytelni akadem ickiej. W e wtorek dnia 
10 maj? b. r. odbędzie się w Czytelni akademickiej 
na zebraniu członków wyuład dra R. Battaglji: 
„O warunkach rozwoju przemysłu krajowego*. Po­
czątek o godzinie 7-m*j wieczorem. — G ościt mile 
widziani.

Składki u a  cele użyteczności publicznej lub 
uarodow ej.

D l a  n i e s z c z ę ś l i w e g o  c h o r e g o  na piersi 
urzędnika dla poratowaniu zdrowia, p. T. C. z Nl- 
żankowic 3 kor.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertuar te a tru  m iejsk iego  w e L w o ­

wie. Dziś we w t o r e k  „Lysistrata*, operetka 
w S aktach P. Lincke’go. Zakończy „Cavalieria 
Lwowiana*, parodja muzyczna w 1 akcie B. 
Zeplera.

Jutro w ś r o d ę  (przedstawianie popu­
larne, po cenach zniżonych) „Safanduły*, ko- 
medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou

W e c z w a r t e k  poDołudniu o godzinie 
37* „Romantyczni*, kom-dja w 3 aktach EJ. 
Rostanda — Rozpocznie „Jak liście z drzew 
strącone*, obraz sceniczny w 1 akcie J. lady  
— Wieczorem o godzinie 77* „Dziecko prze­
kupki*, operetka w 3 antach Augusta Stolla.

W p i ą t e k  po raz pierwszy (nowość) 
„Tęcza*, komedja w 3 aktach Stefana Krzywo- 
szewskiego, z udziałem p p .: Bednarzewskiej, 
Pawińskiej, Chmielińskiego, Adwentowicza i 
Kwiatkiewicza. Rozpocznie po raz pierwszy (no­
wość) „Złodziej", komedja w 1 akcie Okt. 
Mirbeau, z udziałem p p .: Feldmana, Romana, 
Nowackiego f Rasińskiego.

W s o b o t ę  „Gejsza*, japońska operetka 
w 3 aktach z prolog;em Sidney Jonesa.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 37* 
„Posłaniec ni. 666f*, operetka w 3 aKtach 
z prologiem przez C. M. Ziehrera. — Wieczo­
rem o godzinie 77i „Madej zbój*, baśń dra­
matyczna w 4 aktach z epilogiem przez Karola 
Mattauscha, (nagrodzona na konkursie drama­
tycznym Wydziału krajowego), muzyka Fr. Słom- 
kowskiego. Nowa wystawa.

T e a tr  ludow y rozpoczyna sezon w no­
wym lokalu we czwartek, dnia 12 maja. Ode­
grane będą po raz pierwszy „Krakowiacy i Gó­
rale1, słowa J. W. Kamińskiego, z muzyką Kur­
pińskiego. W przedstawieniu biorą udział nowo 
zaangażowane siły z Warszawy. „Basię* śpie­
wać będzie panna Zabiełło, „Staszica* p. Za, 
wadzki. Równocześnie odbywają się próby 
z „Kopciuszka*, który wystawiony zostanie po 
raz pierwszy w piątek, 13 maja.

Najbliższą nowością operetkową będzie 
wznowienie „Dzwonów z Corneville“. —. Bilety 
sprzedaje biuro dzienników p. Plohna ul. Ka­
rola Ludwika.

Izba sądowa.
Bankructwo „Zdrow ia".

L w l w  10 maja.
W  końcu roku ubiegłego odbyła się 

przed trybunałem karnym rozprawa przeciw 
dyrekcji fabryki „Zdrowie", oskarżonej o spo­
wodowanie stanu niewypłacalności instytucji.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał 
uwolnił wszystkich oskarżonych od odpo­
wiedzialności. Sprawę odesłano do trybunału 
najwyższego, który zniósł wyrok uwalniający 
i rozpisał nową rozprawę.

Odbywa się ona wczoraj pod przewo­
dnictwem r. Drexier-a. jako wotanci zasiadają: 
r. Charak, Majewski, Reichert; oskarża pro­
kurator Świerczyński; bronią dra. Mikolascha: 
dr. Grek, dra Lindego: dr. Dwernicki, Józefa 
Pordesa: dr. Zipper, a Józefa b a a ra : dr. Jó­
zef Horowitz.

Aby połączyć wszystkie istniejące fabry­
ki wód mmeralnych, utworzono 20 grdnia r. 
19q0 towarzystwo udziałowe pod firmą: 
„Fabryka wody sodowej “Zdrowie* we Lwo­
wie*. Było to stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoaą poręką. Dyrekcję tworzyli pp.

Józef Baar, dr. Marjan Lindt, dr. Henryk Mi- 
olasch i Józef Pordes. W czerwcu 1901 r. 
przystąpił do stowarzyszenia p. E. Łoziński, 
nakłonił go óo tego p. Linde, przedstawiając 
bardzo pomyślny stan interesów. Pon.eważ 

do wiadomości p. E. Łozińskiego doszło we 
wrześniu tego roku, iż w fabryce dzieją się 
nadużycia, wybrano z polecenia rady nadzor­
czej komisję rewizyjną i śledczą, które zdary 
sprawę z czynności swych na zgromadzeniu 
27 stycznia 1902. Podniesiono tam cały sze ­
reg zarzutów przeciwko prowadzeniu Ksiąg, 
przyczem stwierdziła komisja rewizyjna zna­
czny niedobór. Zarzucono następnie dyrekcji, 
niespelnianie przyjętego obowiązku i nieu­
dolność.

Z kolei podnosi akt oskarżenia ten mo­
ment, że dyrekcja nie uchwaliła regulaminu 
swych czynności, normy dla urzędników, po­
rządku robót i regulaminu dla wszystkich 
gałęzi przedsiębiorstwa. Dalej podniosła ko­
misja śledcza, że dyrektorowie dr. Mikolasch 
i Baar nie b rali czynnego udziału w zarzą­
dzie i zajęciu się sprawami towarzystwa.

Trzeci z dyrektorów, dr. Linde, byl ad­
ministracyjno-finansowym kierownikiem fa­
bryki. Zdaniem komisji, nie obchodziły go 
ani statut, ani uchwały rady nadzorczej, 
w jego też dziale znaleziono poważne nie­
formalności.

Co się tyczy wreszcie czwartego dyre­

ktora, p. Józefa Pordesa, to ten, zdaniem ko­
misji, uchodzi za najlepiej obznajon.ionego 
z agendami podobnej fabryki. Lecz niż inte­
resował się zupełnie sprawami ifabryki 
„Zdrowie*.

Ta gospodarka dyrekcji spowodowała, 
ie  uchwała, sądu krajowego cywilnego z dnia 
17 lutego 1902. Otwarto konkurs do majątku 
fabryki, a zestawiony przez sędziego śled­
czego stan majątkowy, wykazał w stanie 
czynnym kwotę 124.904 kor. 12 hal., zaś w 
Stanie biernym kwotę 249 992 kor. 29 h?l.

Wszyscy czterej obwinieni nie poczuwa­
ją się do winy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i statutu 
fabryki, zeznaje pierwszy dr. M. L i n d e :  
Przedewszystkiem odpiera on zarzuty co dc 
niedbalstwa dyrekcji. Przedstawiwszy genezę 
towarzystwa, podnosi, iż wybór na prezesa 
rady nadzorczej śp. J. Mikolascha, znanej 
powagi finansowej i człowieka fachowego, 
był poważną rękojmią pomyślnego rozwoju 
instytucji. Po zakupieniu domu, założono fa­
brykę wody Początkowo połączono cztery 
fabryki wody sodowej. Ponieważ odbiorców 
było wielu, fabryka potrzebowała znacznej 
ilości syfonów, zamówiono je w fabryce Po- 
chtlera w Wiedniu. Pierwsza partja w liczbie
10.000 miała być gotowa na 1 maja 1901 r. 
Ponieważ dostawy nie dokonano w terminie, 
fahryba ponosiła skutkiem tego dotkliwe 
straty. Dr. Linde oblicza je na 30.000 koron. 
Następnie twierdzi on, że W chwili ogłosze­
nia konkursu w portfelu fabryki znaidował 
się tylko jeden weksel na 12.000 kor., który 
w ostateczności można było zapłacić.

Co do osobistych zarzutów odpiera je 
dr. Linde podnosząć, że wszystko prowadzi* 
podług form i reguł. Zapytany o protokoły 
i inwentarz syfonów, nie wie, gdzie się one 
zaajdują.

Z kolei zeznaje dr. St. M ! k o 1 a 8 c h , 
który wstąpił do towarzystwa także za wpły­
wem dra Lindego. Prowadził on stronę te­
chniczną fabryki. Na podstawie orzeczeń prof. 
Fiedlera i dyr. Tomickiego, fabryka sprowa-. 
dziła potrzebne maszyny z fabryki „Perkun* 
Jako kierownik teczniczny uregulował on 
kilka wydatków fabryki, zdaniem jego późno 
już założonej. Dr. Linde zaś nie chciał zwró­
cić tych wydatKÓw, tłómacząr się, ie  na razie 
w kasie nie ma funduszów. W obtc  tego zgło­
sił dr. M. swą rezygnację, którą jednakże przy­
jęto po Śmierci śp. Juljusza Mikolascha. — 
Ogółem stracił on na interesach fabryki do 
37.600 kur.

Ponim dodatkowo zeznaje jeszcze dr. M. 
Linde, mianowicie w sprawie zaliczek dla p. 
Pordesa. Zaliczki te wyrównał on następnie 
książkowo. Z kolei wyjaśnia on stan czynny 
i bierny z chwilą sekwestru; stan czynny 
więc wynosi według obliczenia jego przeszło
300.000 koron, długi zaś nie dochodziły do 
tej sumy.

Osk. Józef Pordes pełnił obowiązki ad­
ministratora. Z ksiąg prowadził jedynie księgę 
sprzedaży. Pobranych na konto pensji 15.u^v 
kor. nie oddał. Jako powody upadku fabryki 
podaje te same przyczyny, jak jego poprze­
dnicy.

P. Józef Baar, czwarty oskarżony, opo­
wiedziawszy o powstaniu fabryki, uważa za 
główną przyczynę upadku fabryki zamówienie 
u Pochtlera* wogóle zrzuca z s i‘.Die odpowie­
dzialność, motywując to przeświadczeniem, ii  
właściwie dyrektorem nie był, ani też za ta­
kiego się nie uważał. Co do powodów upad­
ku fabryki zgadza się z poprzednikami.

Przesłuchanie to zakończyło poranną roz­
prawę, ciąg dalszy o godz. 47*-

Podczas wczorajszej rozprav'y popołu­
dniowej postępowanie dowodowe rozpoczęło 
się przesłuchaniem p. Józefa Metha, by»ego 
fabrykanta wody sodowej. Nći podstawie kon­
traktu, zawartego przez dra Mikolascha 1 dra 
Lindego, konsorcjum kupiło fabrykę jego za
11.000 kor. Z sim y tej nabywcy mieli mu 
wypłacić zaraz 2.000 koron, otrzymał jednak 
od nich tylko 1.000 koron, W fabryce był on 
urzędnikiem z płacą 250 kor. miesięcznie; 
obok likwidowania jukstów, prowadził on 
księgę syfonów. Fabryka upadła, zdaniem je­
go, dla braku kapitału zakładowego, był to 
bowiem interes dobry, lecz zniszczyły go zna­
czne wydatki.

Z kolei zeznaje dr. S t e s ł  o w i c z, se­
kretarz izby handlowej. Badał on z ramieni? 
komisji śledczej księgi, a wyniki badań tych 
przedłożono w sprawozdaniu, w którem pod­
niesiono przyczyny upadku jej. Nie była ona 
buwiem oparta na pewnych podstawach, a 
żądanie któregokolwiek z wierzycieli, mogło 
łatwo zachwiać równowagę fabryki. Zaizuca 
dyrektorom drowi Mikolaschowi i dr. Lin- 
demu brak obowiązkowości i niedokładne 
prowadzenie rachunków. Go zaś do Pordesa, 
to ten nietylko że nie znał statutu, lecz nie 
miał świadomości swej władzy, a pełnił tyl­

ko funkcję manipulacyjną. Księgi zaś, o ile 
można było stwierdzić, byłv w porządku.

Następnie zeznaje p. Edm. Ł o z i ń s k i ,  
właściciel dób '. Gdy mu pokazano statut, 
zdziwiły go bardzo podstawy, na których u- 
łożono go, zarówno bowiem akcjonarjusz z 
kwotą 50U kor. ma jeden głos, jak i ten, 
kto wszedł do spółki z udziałem 50 tysięcy 
koron.

Po wyborzs na przewodniczącego rady 
nadzorczej, proszono go o podpisanie weksla 
na 40.000 koron, zbliżał się bowiem sezon 
letni. Na wiadomość o nieformalnościach, ja­
kie panowały w agendach fab-yki, przybył 
świadek ao Lwowa, by przekonać się nao­
cznie. W fabryce nie zastał prawie nikogo, 
prócz p Gebhardta, który był podrzędnym 
urzędnikiem manipulacyjnym i nie mógł nic 
wiedzieć o nieformalnościach w administracji. 
Po przekonaniu się o nieporządkach zarówno 
w księgach, ,ak i czynnościach administra­
cyjnych, zwołano radę nadzorczą celem za- 
suspend*wania dyrekcji.

Jednakowoż nie przeprowadzono uchwały 
w tym kierunku. Świadek wprawdzie trakto­
wał następnie o kupno fabryki, lecz w re­
zultacie rokowania te nie odniosły pomyślne­
go skutku. Wogóle zeznania jego obciążają 
silnie oskarżonych dra Lindego i Pordesa.

Po przesłuchaniu adwokata dra Kwiatko­
wskiego, zarządcy masy konkursowej, prze­
wodniczący odroczył rozprawę ao dziś rana.

Mygazyn towarów hławatnych pod firmą przedtem

M  f r h w m w j i l i ł  H e rm a n  N e u w e ld
J l M  ^ V l ł f f  ( K A f l A I I I  n L i m h , R | M k M

poleca na sezon obecny Nowości na suknie damskie
Materje wełniane, Jedwabne i płócienne, Gzyrtingi Benedykta Schrolla, płótna Regenha'dta i Romana,

takoteż wyroby krajowe w najwięksaym wyboaw. 4M
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Izba handlowo-przemystowa.
Lwów 10 maja.

Po zatwierdzeniu protokołu z ostatniego 
posiedzenia przystąpiła izba na wczorajszem 
posiedzeniu do obrad nad sprawami bieżą- 
cemi i przedewszystkiem w dłuższej dyskusji 
rozpatrywała sprawę zaprowadzenia wozów 
klasy czwartej przy pociągach na linjach ko­
lei galicyjskich. W dyskusji zabierali głos pp. 
Bardasz, Jonasz i Baczewski, który oświad­
czył, iż trudną rzeczą jest uzyskanie pomyśl­
nego załatwienia sprawy tej, gdyż minister­
stwo twierdzi zawsze na podstawie odnoś­
nych dat statystycznych, że wobec małego 
ruchu podróżnych w Galicji, nie zachodzi po­
trzeba istotna zwiększania liczby wozów oso­
bowych, zwłaszcza, że niektóre linje nie przy­
noszą wielkich dochodów.

Następnie poleciła izba przedstawicielom 
swym starać się o upaństwowienie kolei pół­
nocnej, która w roku ubiegłym wykazała do­
chód o 3,210.000 kor. większy niż w latach 
poprzednich, wydatki natomiast zmniejzyły się
0 1,340.000, wobec takiego stanu, przekaza­
no na rachunek r. b. dochodu czystego kor. 
2,229.000.

Następnie zawiadomił sekr. dr. Stesłowicz 
izbę, że w dniach 13 i 14 bm. odbędzie się 
rewizja trasy Lwów-Podhajce na przestrzeni 
5 km.

Pomyślnie także stoi spraw a reformy
ustawy ubezpieczeń od wypadków, opraco­
wanej przez specjalną komisję. Podnieść bo­
wiem należy przeniesienie niektórych przed­
siębiorstw : jak młynów, cegielni, fabryk
szkła, maszyn itd. do wyższej kategorji; łą­
czy się to z podwyższeniem opłat.

Z kolei przystąpiono do porządku dzien­
nego. Na podstawie przychylnej opinji sekcji 
handlowej, uchwaliła izba poprzeć petycję
gminy miasta Jarosławia w sprawie koncesji 
na 2 targi tygodniowe, Pomyślnie także za­
łatwiono petycje gminy tej, w sprawie ure­
gulowania jarmarków tamtejszych. Mianowicie 
Jarosław, zrzekając się prawa do dotychcza­
sowego jarmarku styczniowego, prosi o w pro- 
wadzenie 4ch jarmarków w c niach 19 mar­
ca, 13 czerwca, 15 sierpnia i 8 września.

Dalej przyjęła izba bez dyskusji wniosek 
sekcji handlowej w sprawie obowiązku spe­
dytora należenia do stowarzyszenia fjakrów. 
Sekcja, opierając się na statucie stowarzysze­
nia, orzekła, że spedytorowie nie mają obo­
wiązku należenia do fjakrów, należą oni bo­
wiem do kategorji kupców. W niosek ten izba 
przyjęła.

Uchwalono następnie poprzeć starania o 
utworzenie stacyj telegraficzn. przy urzędach 
pocztowych we Lwowie: pod Dębem, przy 
ul. Bema i ul. G osiewskiego; tudzież w Za- 
marstynowh i Parchaczu

Pu przychyinem załatwieniu sprawy pod­
wyższenia taryfy cen mięsa w Nadwórnej, 
izba uchwaliła na skutek prośby wydziału 
krajowego udzielić zasiłków po 200 kor. 
szewskim kursom majsterskim w Przemyślu
1 Lwowie, z tern nadmienieniem, by wydział 
zajął się także i innymi kursami fachowymi. 
Następnie uchwaliła izba zaproponować prócz 
dotychczasowych członków kolegjum cenzo­
rów Danku Krajowego p p .: Nathansona 
Russmanna J., Wczelaka J., Winiarza L , W i­
śniewskiego L. i Wiksla J.

W daiszym ciągu uchwaliła izba su b ­
wencję w kwocie 400 kor. dla wystawy ro l­
niczo-przemysłowej w Krośnie, oraz wybrała 
członkiem przybocznej rady celnej p. Horo­
witza. zastępcą z»ś jego dra L Baczewskie- 
go. W końcu zatwierdzono przychylnie wnio­
ski odnośnych sekcyj w sprawie taryfy ko­
miniarskiej w Knihininie wsi, zaprowadzenia 
całodziennej służby telegraficznej w Monaste- 
rżyskach i odznaczenia przemysłowego firmy 
Israel Hauptmann i Sp. w Bolechowie.

Wojna Japonji z Rosją.
Zamknięcie wejścia do Portu Artura od­

niosło już ten skutek, że f l o t a  b a ł t y c k a  
n i e  w y r u s z y  n a  d a l e k i  W s c h ó d ,  gdzie 
nie miajaby punktu oparcia, Zdaie się zresztą, 
iż na powzięcie tego postanowienia wpłynęła 
takie ta okoliczność, ze Rosjanie są już pe­
wni, że zanimby flota bałtycka odpłynęła na 
daleki W schód, Port Artur będzie już w rę­
kach Japończyków.

Japończycy czują się iu i tak zupełnymi 
panami na morzu, że japońskie Tow. żeglugi 
n i  nowo zaczęło wyprawiać swoje okręty na 
dalekie wody, a asekuracja ładunków towa­
rowych ne okrętach spadła do zwykłej miary

Wczoraj kursowała w Berlinie pogłoska, 
iż J a p o ń c z y c y  z d o b y l i  T a l i e n w a n  i 
Da l n y .  Potwierdzenia tej wiadomości atoli 
dotychczas nie ma.

Również do pism berlińskich doniesiono 
z Tokio o n o w e j  p o r a ż c e  R o s j a n .

Mianowicie J a p o ń c z y c y  z a a t a k o ­
w a l i  koło Huancifu, na drodze do Feng- 
wanczen o d d z i a ł  z ł o ż o n y  z 2200 Ko- 
s j a n  i z n i e ś l i  g o  z u p e ł n i e .  400 Rosjan 
dostało się do niewoli. Nadto Japończycy 
zdobyli 6 dział.

Clelegr. , Dziennika Polskiego”).
Cofanie się Rosjan.

Londyn. (Tel. wł.) Z Niaczwangu te­
legrafują : Główne siły rosyjskie wymaszero- 
wały do Tiszihao. Armaty dzitń naprzód 
zabrano z fortów i odesłano do Liaojang, 
gdzie zbierają się wszystkie siły rosyjskie.

Rosyjskie władze : cywilne i wojskowe, 
odbyły ońegdaj popołudniu wspólną naradę, 
przyczem uchwalono w razie z b l i ż a n i a  
s i ę  t r a n s p o r t o w y c h  o k r ę t ó w  j a ­
p o ń s k i c h  m i a s t o  o p u ś c i ć ,  a z n a j ­
d u j ą c e  s i ę  w p o r c i e  o k r ę t y  r o ­
s y j s k i e  z a t o p i ć .

Straty japońskie.
Tokio. Oficjalna lista strat japońskich 

w walce nad Jalu 1 maja w ynosi: W gwar­
dii zabity 1 oficer i 20 żołnierzy, rannych 7 
oficerów, 122 żołnierzy;; w II dywizji zabity 
1 oficer i 84 żołnierzy, rannych 13 oficerów 
i 305 żołnierzy; w Xil dywizji zabitych 3 
oficerów i 76 żołnierzy, rannych 5 oficerów i 
263 żołnierzy.

Napad band chińskich.
P etersb u rg . (Tel. wł.) Tutejsze to­

warzystwo Czerwonego Krzyża otrzymało 
wiadom ość,.że do pociągu, wiozącego ran­
nych, strzelali nie Japończycy, lecz bandy 
chińskie. Jeżeliby tak w istocie było, to Rosja 
uważałaby to za naruszenie neutralności ze 
strony Chin.

Kuchy wojsk japońskich.
Londyn. (Teł. wł.) Z Tokio telegrafują: 

W o j s k a  j a p o ń s k i e ,  k t ó r e  w y l ą d o ­
w a ł y  p o d  P i t s e w o  i w i n n y c h  p u n ­
k t a c h  na  p ó ł w y s p i e  L i a o t u n g ,  ma­
szerują ku portowi Artura i stoją o 30 
kilometrów przed tym portem. W najbliż­
szych dniach wysadzone zostaną na ląd dal­
sze wojska, które pomaszerują na północ 
półwyspu, aby przeszkodzić, by wojska ro­
syjskie nie zaatakowały Japończyków, oble­
gających Port Artura, z tyłu, a następnie, 
aby się połączyć z oddziałem, który pod 
komendą generała Kuroki maszeruje ku Mu- 
kdenowi.

Bombardowanie Portu Artura projekto­
wane jest równocześnie od strony lądu i mo­
rza. Porozumiewanie się między flotą a w oj­
skiem odbywać się będzie za pom ocą tele­
grafu bez drutu.

Pożyczka rosyjska.
Londyn. (Biuro Reutera). W Petersbur­

gu w państwowym departamencie ekonomi­
cznym rady państwa podpisano wczoraj pro­
tokół pozyczki 5 '/, zagranicznej na 300 mi- 
ljonów rubli. Protokół został już także pod­
pisany przez cara. Pożyczka zaciągnięta bę­
dzie we Franc 1

Berlin, ‘iuro Wolfa donosi z Peters­
burga, że wiadomość Biura Reutera o podpi­
saniu protokołu w sprawie pożyczki, jest 
mylną i rada państwa z pożyczką nie ma nic 
do czynienia.

Król serbski o wcjnle.
P etersb u rg . (Tel. wł.) Nowo/e Wre- 

mia zamieszcza rozmowę swego korespon­
denta z królem serbskim Piotrem. Król rzekł: 
Ja i mój naród, a z nim c*ała Słowiańszczy­
zna przekonani jesteśmy, iż Rosja w toczącej 
się wojnie musi zwyciężyć. Nit da się atoli 
zaprzeczyć, że wszyscy ci, którzy interesują 
się Rosją, dziś cierpią. Wojna oddziałać mu­
siała także na stosunki na Bałkanie i dziś 
położenie w Macedonji bardzo jest skompli­
kowane, Czynią, co można, aby komplikacji 
tej zapobiedz.

Dalej powiedział król, te  wydalenie spi­
skowców z dworu nastąpiły na życzenie cara, 
ale król uważa ich za patrjotycznycn boha­
terów.

Togo o zamknięciu Portu Artura.
Londyn. (Tel. wł.) Z Jokohamy dono­

szą: W  nadesłałem  doniesieniu o ostatnim 
ataku branderów japońskich na Port Artura 
w celu zamknięcia wejścia do niego, zaznacza 
admirał Togo, że wyprawa ta miała wszelkie 
cechy wielkiego, na heroizmie opartego dra­
matu. Siraty japońskie, Doniesione podczas 
tego ataku, były znacznie większe, niż przy

Poprzednich próbach zamknięcia wejścia do 
ortu Artura. Dalej stwierdza Togo z głębo­
kim żalem, że z czterech okrętów nie można 
było uratować ani jednej osoby. Nie pozo­
stała nam nawet po nich wiadomość o ich 

ostatnich czynach bohaterskich.
Z Wtadywostoku.

P etersb u rg . (Tel. wł.) W ładywostoc- 
kie gazety namawiają tamtejszych mieszkań­
ców do skorzystania z otworzonej na Amu­
rze żeglugi i do opuszczenia miasta.

Kasztaliński nis zginął.
P etersb u rg . W skutek niedokładności 

w telegramach Kuropatkina o stratach rosyj­
skich w bitwie z dnia 30 kwietnia i 1 maja 
doniesiono, że gen. Kasztaliński nie zginął, 
ale jest ciężko ranny kamieniem w głowę. 
Zaprzeczają pogłosce o dymisji Aleksie- 

jewa.
P etersb u rg . (Ros. ag. teł.) Agencja 

została upoważnioną do oświadczenia, ze 
wiadomość podana przez pisma zagraniczne, 
jakoby adm. Aleksieiew na wspólne żądanie 
Kuropatkina i Skrydłowa został odwołany, a 
następcą jego mianowany wielki książę Mi­
kołaj Mikołajewicz — je> nieuzasadniona.

Sytuacja na Bałkanie.
,(Telegr. Dziennika Polskiego).

Biafogródź (Teł. wł.) Studenci bułgar­
scy wczoraj w nocy odjechali. Ludność, po­
mimo usiłowań prasy, nie dała się rozen­
tuzjazmować i cały zjazd przeszedł bez 
wrażenia.

Sofja . Ministerstwo Spraw wewnę­
trznych zapomocą okólnika ogłosiło wezwa­
nie do macedońskich zbiegów, aby w jednym 
z oznaczonych dziesięciu miejsc przeszli gra­
nicę i wrócili do swoich siedzib a to przed 
dniem 14 b. m. gdyż odtąd nie otrzymają 
więcej wsparcia.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Austrjackie budowle inwestycyjne.
W ied1 A. Rząd zamierza jeszcze w bie­

żącej sesji parlamentu wnieść projekt ustawy 
o pokrycie kosztów na ukończenie budowli 
inwestycyjnych, projektowanych do końca r. 
1908. Nowe żądania wynoszą 159,574.000 k.; 
w tern jest zawarte żądanie 60,622,000 koron 
jako kredyt dodatkowy na pokrycie wyższych 
kosztów, aniżeli pierwotnie projektowano, ko­
lei alpejskich; dalej 86,457 000 koron na po­
krycie budowli projektowanych na lata 1906 
do 1908 11,800 003 kor., na powiększenie i 
uzupełnienie parku kolei państwowych i ukoń­
czenie kolei Split-Artano. Kwota la będzie 
pokryta za pomocą emisji renty obligacyjnej.

Kartel fabrykantów zapałek.
WiedeA. (Tel. wł.). Fremdenblatt do­

nosi. że kaitel fabryKantów zapałek zakupił 
na Śląsku fabrykę celem konkurencji do Ga­
licji. Idzie o to, aby ze Śląska skutecznie 
konkurować z fabrykami galicyjskiemi. Jedno­

cześnie atoli komunikat kartelu dodaje, że 
konkurencja w Galicji będzie bardzo trudna, 
bo Galicja posiada znakomitą organizację dla 
zwalczania i bojkotowania wyrobów obcych, 
a nawet ma utworzone osobne komitety nad­
zorcze, kontrolujące, by kupcy sprzedawali 
tyłki w /roby krajowe. (Mowa tu o central­
nym Związku przemysłowym we Lwowie. 
Przyd. Red.).

Kartel cakrowy.
WiedeA. (Tel, wł.) Wczoraj odbyło się 

długie posiedzenie wydziału kartelu cukrowe­
go. Szło o to, czy kartel ma istnieć dalej, czy 
też ma się go rozwiązać. Jak słychać, posta­
nowiono istnienie biura sprzedaży do sierpnia, 
atoli pod warunkiem, że rafinerje czeskie, 
które dotychczas do kartelu nie należały, przy­
łączą się do niego.

Suworin o dyplomacji rosyjskiej.
P etersb u rg . (Tel. wł.) Suworin wy­

stąpił w Nowem Wremieniu z artykułem, skie­
rowanym przeciw dyplomacji rosyjskiej. Po­
wiada, że nigdy nie zwracano uwagi na to. 
aby Rosja reprezentowaną była za granicą 
przez ludzi zdolnych, którzy znają stosunki i 
język krajowy, lecz odgrywały tu rolę tylko 
dobre urodzenie i protekcja. Ztąd poszło, że 
mieliśmy w Japonji ambasadora, który o ni- 
czem innem nie wiedział, co się dzieje w 
kraju; nie wiedział, jak Japończycy są zorga­
nizowani, jakie czynią przygotowania wojen­
ne, a oni tymczasem badali nasz kraj, wy­
syłali młodzież swą do nas na naukę i po­
znali wszystkie nasze słabe strony.

Zjazd prawników czeskich,
Praga. (Tel. wł.J. Jak już donieśliśmy, 

dnia 21 bm. ma się tu odbyć wiec adwoka­
tów czeskich, na którym będzie powzięta 
uchwała, domagająca się, aby przy publi­
cznych rozprawach w trybunałach: państwo­
wym i administracyjnym, dopuszczono język 
cztski, jako język rozprawy

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu 

parlamentu niemieckiego przy trzeciem czyta­
niu budżetu, zabrał głos socjalno-demokraty- 
czny poseł B e b e 1 i omawiając przemowę 
ces. Wilhelma w Karlsruhe, przy poświęceniu 
nowego mostu, oświadczył, iż mowa ta, zwła­
szcza wobec równoczesnego entuzjastycznego 
przyjęcia prezydenta Loubeta we W łoszech, 
wywołała w sferach miarodajnych przekona­
nie, że Niemcy zostary przez inne państwa 
odosobnione. Dalej wspomniawszy o telegra­
mie ces. Wilhelma do cara z powodu kata­
strofy Petropawłowska, w którym to telegra­
mie cesarz zapewniał, że żałoba Rosji jest 
zarazem żałobą Niemiec, mówca oświadczył, 
że telegram ten nie odpowiada uczuciom na­
rodu niemieckiego, którego sympatje znajdują 
się raczej po stronie Japonji. Poseł Bebel 
ostrzegał przed wmięszaniem się w wojnę 
rosyjsko-japońską i domagał się zachowania 
ścisłej neutralności.

Kanclerz hr. B U1 o w w odpowiedzi pos. 
Beblowi zaznaczył, że pos. Bebel niedokła­
dnie zacytował słow? telegramu ces. Wilhel­
ma do cara. Telegram ten wyrażał jedynie 
czysto ludzkie współczucie wobec wielkiej 
katastrofy i zgonu dzielnego żołnierza. Zresztą 
zasadzie neutralności' sprzeciwia się wyśmie­
wanie i obrzucanie zniewagami Rosji w p i­
smach humorystycznych i poważnych zbliżo­
nych do posła Bebla, który właśnie tak ener­
gicznie domaga się neutralności.

Dyrektor kolonjalny dr. S t fl b e 1 odpo­
wiedział na szereg zaoyrań Bebla w sprawie 
traktowania Hererów przez Niemców i prze­
dłożył sprawozdanie Leutweina, w którem po­
wiedziano, że Niemcy oszczędzają kobiety 
i dzieci Hererów i tylko z powodu, iż Here- 
rowie walczą do upadłego, jest tak wielka 
ilość zabitych. Zaznaczył, że całe powstanie 
skierowane jest przeciw Niemcom; Hererzy 
innych cudzoziemców oszczędzają. Major 
Leutwein dawał dostateczną rękojmię, że w oj­
na będzie prowadzona w sposób nowożytny. 
W jego ślady pójdzie też nowy komendant 
Trotha.

Uchwalono budżet ministerstwa spraw  
zagranicznych i inne.

Pogrzeb Jokaja.
Budapeszt. Wczoraj od gedz. 9 rano 

wystawiono zwłoki Maurycego Jokaja na wi­
dok publiczny w muzemu narodowem, u tru­
mny złożono p.-zeszło 300 wieńców, między 
innymi od hr. Stefanji Lonyai, od prezydenta 
ministrów Stefana Tiszy i wiele innych. Ucz­
niowie pod przewodnictwem profesorów przy­
chodzili do muzeum i składali kwiaty u stóp 
katafalku. Szkoły na znak żałoby były zam­
knięte tak samo giełda od w pół do 1 w po­
łudnie. Po południu odbył się pogrzeb przy 
ogromym udziale publiczności. Cesarza re­
prezentował marszałek dworu węgierskiego 
hi Ludwik Aponyi, w pogrzebie wzięli też 
udział ministrowie, reprezentanci władz i je- 
aeralicja.

Sejm węgierski.
B u dapeszt. Na wczorajszem posie­

dzeniu w ę g i e r s k i e j  i z b y  p o s ł ó w  od­
czytano pismo prezydenta ministrów w spra­
wie reskryptu któlewskiego, zwołującego de- 
legaje na 4 maja. Posłowie U g r o n i inni 
zaprotestowali przeciw temu, że reskrypt ów 
już w sobotę odczytano w izbie magnatów, 
co sprzeciwia się od 35 lat ustalonemu po­
stępowaniu, według którego prawo ustawo­
dawczej inicjatyw) przysługuje izbie posłów. 
T  i s z a oświadczył, że inicjatywy izby by­
najmniej nie naruszono. Nie chodziło o pi­
smo do ciała ustawodawczego, lecz do pre­
zydenta ministrów, a pismo to prezydentom 
oou izb równocześnie zostało wręczone. — 
Dziś odbędzą się wybory konrsyj, we środę 
wybory delrgacyj, Dziś po wyborach przed­
łoży minister skarbu budżet i exposi.

Dymisja Lukacsa.
WiedeA. (Tel. wł.). Zeit do iosi, że 

minister Lukacs przyspieszył swe exposi 
budżetowe, gdyż chce podać się do dymisji. 
Powód jest natury czysto prywatnej, gdyż 
Lukacs ma zamiar rozwieść się z żoną,

Liga antipojedynkowa.
WiedeA. ‘(Tel. wł.). Liga antipoje­

dynkowa, która w myśl życzeń ministerstwa 
wojny zmieniła statuty, otrzymała od ministra

wojny gen. Pittreicha, list, iż odtąd wolno 
oficerom i kadetom w stanie nieczynnym 
przystępować do I gi.

Wybory municypalne w Paryżu.
P aryż. Ministerstwo spraw  wewnętrz­

nych ogłasza, że przed wyborami liczba 
mmiśterjalnych rad municypalnych wynosiła 
24C, antiniinisterjalnych 131, wątpliwych 18, 
obecnie po wyborach wynosi 250 ministerjal- 
nych, 02 antiniinisterjalnych, 17 wątpliwych.

Sprawa Nasiego.
Rzym. Deputowany i były minister 

Nasi napisał z Szwajcarji, że wróc> do Włoch, 
aby bronić się przed sądem. Policja za­
rządziła poszukiwanie za miejscem jego 
pobytu.

Namaszczenie króla Piotra.
B ialogród . Dnia 15 czerwca odbę­

dzie się namaszczenie króla Piotra. Zamiaru 
koronacji zaniechano.

Powstanie Hererów.
Berlin. (Tel. wł,). Local Anzetger donosi, 

że gubernator Airyki zachodniej Leutwein, do­
tknięty wysłaniem nowego komendanta gen. 
Trotha, chce opuścić kolonję i podać do dy­
misji. Local Anzeiger pisze, że byłoby to o- 
gromnie niebezDieczne dla niemieckiego pa­
nowania w Afryce, gdyż ustąpienie Leutweina 
miałoby ten skutek, że odpadłyby wszystkie 
wierne dotychczas szczepy.

P etersb u rg . Zmarł były kierownik 
ministerstwa skarbu Pleske.

Berlin. Rada nadzorcza .D eutsche 
Bank* uchwaliła podwyższyć kapitał akcyjny
0 20 miljonów marek z powodu połączenia 
z .Berliner Bank*, który przestał istnieć.

Kronika z ostatniej chwiki.
Tow. miłośników historji i zabytków

Krakowa. Kr a k ó w.  (Tel. pry w.). Wczoraj 
wieczorem odbyło się w sali rady miejskiej 
walne zgromadzenie .Tow. miłośników historji
1 zabvtków Krakowa* pod przewodnictwem prof, 
dra Stan. Krzyżanowskiego. Na wstępie dr. Bą- 
kowski wygłosił odczyt pt. .Cenzura literacka 
w Krakowie w czasie od 1796 do 1848 roku*. 
W uznaniu wielkich zasług około historji Kra­
kowa zamianowało walne zgromadzenie człon­
kami honorowymi Towarzyrtwa proi. Franciszka 
Piekosińskiego i Marjana Sokołowskiego. W y­
brano następnie wydział na rok bieżący.

— Rozdział kontyngentu spirytuso­
wego. W i e d e ń .  (Tel. wł.) Dnia 17 bm. roz­
pocznie się w miriste stwie skarbu ankieta 
w sprawie rozdziału kontyngentu spirytu­
sowego.

Strejk. W i e d e ń .  (Tel.). Zgromadzenie 
robotników kanalarskich wskutek nieporozumień 
z pracodawcami co do wysokości zapłaty, 
uchwaliło rozpocząć strejk z dniem dzisiej­
szym.

Korso wiosenne w Praterze. W i e d e ń .  
(Tel.). Wczoraj w Praterze odbyło się korso, 
w którem wzięło udział około 2000 powozów.

Usunięcie się  góry. W i e d e ń .  (Tel.). 
N. Fr. Presse donosi z Bożen, że w doiinie 
Cadorre usunęła się góra. Spadające głazy zni­
szczyły 7 chat wieśniaczych. Trzech ludzi ta ­
mtych. Miejscowość Ballaoio oprOżniono, po­
nieważ obawiają sią dalszego usunięcia się 
skały.

Katastrofa budowlana. W i e d e ń .  (Tel.). 
Wydobyto zwłoki zasypanego przy budowie 
instytutu geograficznego w dzielnicy Josefstaa 
robotnika Turkota.

Xonkurs do Kasy św. W acława w P ra­
dze. P ra g a . (Tel.) Wskutek szeregu skarg o 
odszkodowanie wierzycieli Kasy zaliczkowej im. 
św. Wacława, sąd nie przysłał na prośbę .Za­
lotnej Banki* o udzielenie dłuższego terminu 
do pokrycia wierzytelności, lecz na żądanie 
wierzycieli polecił ogłosić konkurs, aby sąd 
mógł urzędownie skontrolować bilans i prze­
konać się, czy Kasa im. św. Wacława jest czyn­
ną lub bierną, poczem wyda dopiero ostate­
czny wyrok.

Dział ekonomiczny.
WiedeA 9 maja.

( f r j  Papiery rosyjsKie spadają na gieł­
dach w tempie coraz szybszem. W sobotę 
spadła na giełdzie paryskiej cztero-Drocentowa 
renta rosyjska poniżej 90. Pomimo wszystkich 
dotychczasowych klęsk Rosji udawało się do­
tychczas jej przyjaciołom finansowym we 
Francji powstrzymywać jej spadek i nawet 
po zatonięciu .Petropawłowska* miała ona 
jeszcze kurs 95 za 100. Dalsze jednak sukce­
sy oręża japońskiego zwiększają do tego sto­
pnia zaniepokojenie publiczności francuskiej, 
posiadającej papiery rosyjskie, że nawet in­
terwencja najpotężniejszych banków nie jest 
w stanie powstrzymać tego prądu. Od kilku 
dni napływają ogromne masy słota ze Sta­
nów Zjednoczonych do Paryża. W ciągu mi­
nionego tygodnia np. wywieziono z Nowego 
Jorku do Paryża złota za £,200.000 dolarów. 
Transporty te złota pochodzą stąd, że rząd 
waszyngtoński polecił właśnie zapłacić Fran­
cuzom całą cenę kupna za nabycie od nich 
kanału panamskiego, tj. 40 miljonów dolarów 
w złocie.

— Targ na winc. W i e d c ń. (Tel.). Pod 
przewodnictwem ministra rolnictwa Giovanel- 
lego, odbędzie się w ratuszu wiedeńskim od 
9 do 12 pierwszy dolno-austrjack; targ na wino, 
celem uzyskania odbytu dla wina o stwierdzo- 
nem pochodzeniu z Dolnej Austrji.

— WiedeA 9 maja. Na poniedziałkowy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 6019 sztuk, w tem byłe z Galicji 524 
sztuk, z Bukowiny 0.

Przebieg targu był ociężały.
Ceny spadły o 25 hal.
Niesprzedanych zostało 86 sztuk.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 23 

sztuk po 62 do 67 ko r, 335 sztuk po 68 dc 73, 
153 sztuk po 74 do 78 kor., 3 sztuk po 79 do 
80 koron.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 64 do 78, krowy podtuczone po 
60 do 74, bydło chude po 44 do 62 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi.

— WiedeA 9 maja. Kursa giełdy wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr zaicł. kr. z oblig 
p. z r. 1883 3 proc. 298’—, Austr. zakł. kred. z oh. 
p. z r. 1889 3 proc. 291'—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m k. 4 proc. 275'—, Węg. Barku 
hip. po 100 zł. 4 jjroc. 271*—, Pożyczka serbskf 
prem. po 100 r. 4 proc. 90'—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21*10, Zakł. kred. 
dla h. I p. po 100 zr. 465*—, Clary 40 zł. n.. k. 
162’—, PożyczKa m. Insbruku 20 zł. 80'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 77*—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zt. 68 —, Ofen 40 zl. 168'—, Palffy 40 zŁ 
m k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 60, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29*25, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66'—, Salina 40 zł. m. 
kon. 227'—, Pożyczka salcburska 30 xł. 76*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 4U0 fr. 130*—, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 504*—.

— Berlin 9 aiaja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20 V90. Staaubahny 
137'25, Diskont Comandit 18390, Berlińskie 
Towarz. handl 153'67, Laura 239*75, Bochum 
190*60, Kolej polud. wschodnio-pruska —*—, 
Ruble za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wted. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego —*—, Kolej 
Meridionalna —*—, Losy tureckie 127*75, Ren­
ta wioska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
195*90, Kolej Marienburj-Mławka —*—, Konso- 
lidation 4C7 50, Lombardy 13*60, Kolej Henry 
103*60- Niemiecki bank narodowy 122*25, Ka­
nada Profered 116*10, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 107*75; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —*—, Huta .Donnersir.ari:* 237*—.

— Berlin 9 maja. Austrjackie banknoty 
85*30, spirytus —*—.

— F r a n k f u r t  9 maja. Austrjackie kre­
dyty 201*—, Kolej państw. — ?—, Diskonto 
—*—, Laura —*—.

— P aryż 9 maja. 4 procentowa rent* 
96*60 mąka 27*80.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek dnia 10-go maja 1904 r.

L Y S 1 S T R A T  A
operetki w 3 aktach Pawła Lincke’go 

O s o b y :
Temistokles, jenerał armji

ateńskiej p. Lelewlcz
Lysistratu, jego żona pna Miłowska
Chrizis pna Tracikiewicz
Bacchis pna Orczyńska
Poligamia pni Kasorowiczowu
Melissa, markietantka pna Tracikiewicz
Plautias, mąż Chrizis p. Kratochwil
Kupidynek pna Jankowska
Nikias, mąż Bacchis p Czerwiński
Leonidas, oiicer spar­

tański, jeniec ateński p, Malawski
Jacentias, jego służący p. Kosiński
Pierwsza atenka pna Matkowski
Druga atenka pni Borkowski:
Odźwierna pna Weigel
Wojsko ateńskie, Atrnki, Lud. — Rzecz dtiejA 

się w Atenach.
R o z p o c z n i e :

CAVALLERJA LWOWIAN A
parodja muzyczna w 1 akcie Maksymiijana 
Kramera, zlokalizował Adolf Kiczmau. Muzyka 

Bogumiła Zeplera.
Os o b y * .

Sanhuzs pna M iłowsu
Turridda p. Lelewicz
Alfio p. Roman
Lola pna Tracikiewloc
Napiorek, reportei p. Kosiński

Rzecz dzieje się Lwowie.

Przyj achali da Lwcw,
dnia 0 maja 190* ro trr.

HCTSL GeOROEA. Pokoja od « kar. Ka. J. 
Radziwiłł z Tyczyna. Hr. J. Mycielskl a Przeworska. 
Hr. L. Leóóchowzkl a Podola ros. W. Klimoczek z 
Trzcinicy. St. Lewandowski z Bełżca L. Ochszaszca 
z Grabczyc. R. Robbel z Berlina. Dr. W. Korewicki 
a Petersburga. W Zimtnermann a Hamburgi , C. Gor- 
klewicz a Wilamowic. Dr. Z. Jaworski z hassowic. 
A. Kallgruber z Wiednia. Dr. W. Łobaczewsld a Ni- 
ie.iowic P. Richter z Krakowa. Hr. L. Dzleduszyckl 
z Aksanowic. A. Seidlei a Tyśmienicy. Dr. J. Lauter- 
hi-.h a Drohobycza R. Mliii er a W iednia. Hr. W. Rei 
a Psar.

HO^EL EUPOPEJSKI. A. Szczurowski ze Stryja. 
Dr. A. Jezierski i K. Chorbkowski a Podola roa. T. 
Popiel I dr A. Prażmowzkt z Krrkowa- J. Tekielakl 
z Rzeszowa. H. Krzyżanowska a Liaek. M. Niwicka 
a Bortnik. Dr. S. Scuicntei z Brzizan. E Robacze- 
wtki r  Przemyśla. N. Steiner z Tyrolu. H. Hrade- 
czny z Kołomyi. B. Rozwadowski ■ Ho w--za A Stan­
kiewicz z Wollcy. O. Sala z Wysocka. L. W ołoszyń- 
■ki z Łupkowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodni od reducf , ktwn te* ni. 

bierze na siebie Sądnej aanle edpowiedsUinobd

Zakład wt-dolecznlczy drt (fcriBKi 
w Zakopanem.

Otwarty cały rok. Począwszy od 8 kor. dziennie t  ca­
lem utrzymaniem. 99-11

Pierwszorzędne urządzenia lecznicza W odociąg.— 
Kanalizacja. — Oświetlenie elektryczne. — Centralne 
ogrzanie.

Dr. Zenon Leńko
op erator ,

ordynują obecnie przy ul. Grodzickichi. ii (mezzania)
od godziny 3 do 5 popołudniu

Stanisław Fawlaczek
po długich lecz ciężkich cierpieniach, zaopa­
trzony św. Sokrementami, r  na 1 dnia 7-go maja 

1904 r ,  przeżywszy lat 25.
W głębokim smutku pogrążona rodzina za- 

prauza krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, któiy się odbędzie we wto­
rek ani. 10 maja b. r. o godzinie 4 po południu 
z  domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 1. 52 
na cmentarz Łyczakowski.

Lwów Jnia 9 maja 1904.
.Stella* K. Słotołowicz, W ałowa 11.
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4 D21ENN1K POLSKI z dnia 11 maja 1904 r.
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Powieść z francuskiego.

Była chwila niewypowiedzianej grozy, 
osłupienia paraliżującego umysły i ręce tych, 
którzy ujrzeli ją bladą z rozpuszczonemi wło­
sami, pośród oślepiającej jasności pożaru.

— Magdaleno, córko moja, moje dzie­
cko ! — ryknął dzierżawca, rzucając się na 
ratunek.

Kto inny już go uprzedził.
Nieznajomy, który przybył na czele s tra ­

ty ogniowej, rzucił spojrzenie na zjawisko, 
jednocześnie przecudne i przerażające, na 
Magdalenę Dallebois.

W obec wielkości niebezpieczeństwa, na 
jakie narażona była młoda dziewczyna, je­
dnym skok'em znalazł się we drzwiach na 
pół otwartych i znikł wśród czerwonych 
płomieni.

Lecz czyn jego odważny miał zaraz s tra ­
szne następstwa.

Przeciąg powietrza pomiędzy drzwiami i 
oknem, podniecił ogień, który buchnął nieba­
wem wszystkiemi otworami.

Nieznajomy jednak w kilku skokach 
przebył schody, prowadzące na pierwsze 
piętro, silnem pchnięciem ramion wysadził 
drzwi od pokoju Magdaleny i wbiegł we­
wnątrz.

— Odwagi, pani, odwagi! — zawołał.
A dym z każdą chwilą gęściejszy, za­

cieniał pokój, dusił go i oślepiał, więc 
zap y ta ł:

— Gdzie pani jesteś, odezwij się prędko.
Nic... Cisza śmiertelna, mącona jedynie

złowrogim trzaskiem płomieni.
Wtedy schylił się, aby uniknąć udusze­

nia, pełzał na kolanach, nieczuły na ból doj­
mujący, jaki mu sprawia.a podłoga paląca 
się miejscami.

Ręką prawą wyciągniętą szukał po oma­
cku tej, którą chciał za jakąbądź cenę ocalić.

W końcu napotkał postać nieruchomą, 
leżącą przy łóżku.

Dreszcz przeszedł go po całem ciele, 
zimny pot wystąpił na czoło, paraliżując 
chwilowo odwagą i krew zimną.

Czyżby ona nie żyła?
Na wszelki wypadek uchwycił ją w  oby­

dwie ręce złożone, wyprostował się i rzucił 
się ku oknu otwartemu, w którem ukazał się 
tragiczny i wspaniały, z twarzą czarną od 
dymu, z włosami opalonemi, ze spojrzeniem 
jaśniejącem nadludzką energją.

— Chwytajcie j ą ! — krzyknął dysząc.
Dziesięć rąk się wyciągnęło, związało się

pod oknem otwartem, podczas kiedy niezna­
jomy obdarzony niezwykłą silą muskułów, 
trzymał w powietrzu ciało Magdaleny Dal­
lebois.

— Baczność 1 — kfzyknąi jeszcze.
I rozłączając ręce zaciśnięte, puścił na 

nosze ludzkie, które czekały, ciało młodej 
dziewczyny.

— Prędko, do pałacu, — rzekła hrabina 
de Presles, która zbliżyła się, drżąc ze wzór 
szenia. Zaprowadziłą sama niosących Ma­
gdalenę, do furtki w murze.

Skoro nieznajomy wybawca zobaczył 
szczęśliwy rezultat śmiałego czynu, okraczył 
lekko futrynę okna, uwiesit u n.ej na minutę 
siłą pięści, potem opuścił się na podwórze, 
gdzie spadł na nogi z giętkością godną gim­
nastyka.

A podczas kiedy wieśniacy patrzyli na 
niego z podziwem, szacunkiem i sympatją, on 
zajął skromne miejsce w rzędzie ratujących, 
zachęcając ich odważnemi słowy.

Pożar zaczął się zm niejszać; dom mie­
szkalny, zaiewany w odą z sikawki parowej, 
od chwili wyratowania Magdaleny, wydawał 
się prawie bezpieczny.

Z tej strony przynajmniej szkody nie 
będą wielkie.

Co do stodoły, ta była w  trzech czwar­
tych spalona, lecz tam ogień także przygasał 
w braku materjałów podsycających.

Jednak nie trzeba było nic zaniedbywać 
płomienie zdradzieckie mogły tleć jeszcza w 
kupach gruzów.

Ludzie ratujący nie ustawali, kierowani 
ciągle inteligentnemi rozkazami nieznajomego.

Magdalenę Dallebois, przeniósł ojciec z 
robotnikiem z fermy do sali jadalnej w pała­
cu, podług wyraźnego rozkazu hrabiny de 
Presles.

Dziadek Dallebois, stara sługa Wiktorja 
i Marceli, poszli za n ią ; każde z nich zdra­
dzało wyrazem twarzy niepokój, choć każda 
inaczej.

— Złóżcie tu nieszczęśliwa dziecko — 
rzekła hrabina głorem  drżącym za wzrusz©- 
nia, wskazując miękki szeslong w pobliżu 
otwartego okna.

Z wielką ostrożnością dzierżawca to zro­
bił, zaledwie łzy wstrzymując.

Magdalena leżała sztywna, z głową na 
poduszce haftowanej.

Blada była śmiertelnie: bladość tę uwy­
datniał jeszcze różowy kolor poduszki. Oczy 
zamknięte, usta białe, ciemne włosy rozpu­
szczone nadawały jej tragiczny pozór śmierci.

Jednak ona żyła jeszcze, lekki oddech,

prawie niedostrzeżony, przechodził pomiędzy 
zaciśniętemi zębami.

— Biedna moja Magdalena 1 łkał dzie­
rżawca, niezdolny przezwyciężyć boleści.

Panie Dallebois, odwagi, — odezwała 
się pani de Presles z łagodną stanowczością; 
— nie ma nic niebezpiecznego. Twoja ko­
chana Magdalena będzie zdrow a! Omdlenie 
jest następstwem zaczadzenia. Pozwól mi 
ratować ja szybko i zrób mi przyjemność, 
zabierając stąd męzczyzn.

Dzierżawca zrozumiał, że przeszkadzają 
hrabinie; wyszedł zabierając ojca i Marcelego, 
który patrzył na Magdalenę z niedyskretną 
ciekawością.

Pani de Presles z pomocą swojej służą­
cej i sta.ej Wiktorji, rozebrała Magdalenę i 
zaczęła ją rozcierać z siłą, jakiej nie można 
było się spodziewać po jej delikatnych rękach.

Od czasu do czasu przykładała pod no­
zdrza młodej dziewczyny kompres zwilżony 
silnym octem toaletowym.

Wreszcie, kiedy zemdlona dziewczyna 
zanadto wolno przychodziła do przytomności, 
pomimo środków stosowanych, hrabina nachy­
liła się nad nią, przykleiła usła do jej ust i 
tcbaęła silnie swój oddech w jej płuca.

Powtórzyła to kilka razy, i niedługo ku 
wielkiej jej radości Mcgdalena rozchyliła tro­
chę powieki. (Ciaę dalszy | dttj.

a

jta n lc t  Witta £udw iKa $ ta d tm filU ra  w e C w u w ie , p rz y  s l.  K r a H o w ^ ic j  1 . 9
sprzedaje W 7"i n o  M a m ] j a ń a l d *  
Józefa Tórley et Cie. w Budapeszcie .T a lie m ar 
sec” po bardzo przystępnych cenach. 28

OT 'I I  ■ **N o S a p a z j g
**9d*4  «ip

tpftpofli ftę iM O i „ K t o t f  u n iż a m y "

Lwowska Filia

B a t t H n  G a l i c y j s k i e g o

dla handlu i przemysłu 
ulica Jagieltoflska 3

Obnny lokal Baakm kndytaw*ffl|.

K a n t o r  w y m i a n y
(porter od fronta)

M puja! spnedafe wm dkle papiery w artościowa I wmhrtjr ngM otom M
po moźliwi>' " ^skrupulatniejszych kur; »ch. uskutecznia pod Ulami m - 
myml w u v e u m l wszelkie zlecenia giełdow e zarówuo na giełdsie wie- 
deśefrej jak 1 aa giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie anacao'**- 
sze miejscowości świata 1 zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
p n e c u y  i iWy kredytowe, "eszcie w ypłaca w szelkie kapoay  maMbse 

boa potracenia jakiejkolwiek prowizji .m usowej.

Codzie* urzędowe od 9 do 127i — i od 8 do 4%.

Oddział wkładkowy
pny*araje wkładki aa  41/,*/, książeczki cu tsąoaośełow e-

Oddział towarowo-handlowy
zabawia czynności randlowc-komisowe, a zatem: za kopne I sprzedaż 
zbo*n, n u  ten. spirytusu, artykułów pastewnych, artucmyob aawozAw 

i wazelldcn ianyck ziemiopłodów.

Oddział zastawniczy
u ó M i  pośyezkl aa wszelkie kosztowności, jaka śa : drogia kamienie, 

perły, złoto i srebro.
M 0 V  F s H a r ,  w  podw órzu. "ge_

Na składzie firmy

P J a n  Ś l i w i ń s k i
-  we Lwowie, Kopernika Nr. 16,
o  -

|  Npęisiy ijitr inMtjcb

r  F o th p ia n ó w  i  p ia n in
e

Ceny wyjątkowo niskie.

WYNAJEM I SPRZEDAŻ

HARMONIUM wyrobu, 
z*

własnego
uznanych za naj- A  

lepsze w kraju, dyplomowanych na wielu powsze- V  
chnych wystawach i przewyższających pod względem ■  

trwałości wyroby zagraniczne.

Gwarancja długoletnia. 5Qf

Ostrzeżenie.
536

Ponieważ kuraują obecnie po Lwowie mniej warto­
ściowe prowincjonalne piwa we flaszkach, cał­
kiem podobnych do naszych z piwem marcowem 
a nawet opatrzone są etykietami łudząco do aa- 
szych podobnemi, przeto prosimy uprzejmie na­

szych P. T. Konsumentów o łaskawe baczne zwra­
canie uwagi na ten szczegół, że nasze flaszki i etykiety 

mają wyraźny napis naszej firm y:

435Codziennie konesrt muzyk7 wojskowej

w restauracji Lubina Dienstl
W stęp wolny. Pasaż M lkolaschów . W stęp wolny.

jlyginicztK ttty „PH3MS“
z w a tą  p rep a ro w an ą  chem . „O otim us*, usuw ającą isto tn ie  
n ikotynę z dym i ty ton iow ego, co o d ro śn e  b ad an ia  che­
m iczne stw ie-dziły , w yrabiane z oryg inalnej bibułki f ra n ­
cuskiej ,AB>DIE* i eg ipsk ie j są  osta tn im  dodatn im  w y­

razem  w ysiłku n a  p o lu  hygieny pa len ia .
Do nabycia w fabryce tutek ,PRIMUS“ 493

Lwów, ulica Mickiewicza 2.

llA ftt murowauy o 6 pokojach z du- 
l f  m  żym ogrodem warzywno-owo­
cowym 1 stajenką w pięknej górskiej 
okolicy, stacja kolei w miejscu do 
sp rz e d a n i Wiadomość przy ul. Domsa 
1. 1 we Lwowie, O. Jaskłowska 516

D a ł u / a a n a  zastcW  pensji 
f O Z y ^ £ l Q  udziela

S p ó łk a  k r  u ty to w a
K raków , 511 B asz tow a 9.

Kupujcie tylko

K r o c h m a l  b r y l a n t o w y
„B ażan ta"!

Wszędzie aa  naoycial Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 roz­
daje próbki darmo. 8170

Bagpwy kalendarzyk
przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 
zażąda. Przed takupnem  los iw na 
spłaty, prosimy wpierw zażądać na­
szej oferty. Sprzedajemy o wiele ta­
niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 
żadnych kosztów ubocznych. Kupno 

i sprzedaż efektów i monet

S c h f l t z  r C h a j j e s
dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 

jacki 7. 5 H

14 1 16 maja
najbliższe 2 ciągnienia 

1 ’ d 5 austr. czerw, krzyża 
1 los węg. czerwonego krzyża 
1 los włoski czerw, krzyża 
1 * Bazylika (Dombau)
1 „ serhsld tytoniowy
1 ,  Josziv (dobrego serca) 
polecim y powyższych 6 losów 
oryginalnych o 15 ciągnien-ach 
rocinych (a nie kuponów pre­
miowych) na spłaty miesięczne 

po K. 7. (32 iit) .
Prawo gry natychmiast po na­

desłaniu K. 7 przekazem. Dal- 
9 e raty czekami bezpłatnie. 
Gazetka dariro. — Inne koszta 
wykluczone. 518

KANTOR WYMIANY

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8.

R o l n i k u
rodowity Czech, z 22 letnią praktyką 
w Galicji i ukończoną szkołą rolniczą 
poszukuje posady na pensję tu t tan 
tiemę. N i żądaaie może złożyć 5009 zł. 

kaucji. Łaskawe zgłoszenia:

J n f o r n a to r  K riK ów , S z p ita ln a  3 4 .

Pocn piątrowy (witla)
ogród frontowy do zabudowania), 
zdrowe położenie, blisko śródmieśria, 
do natychmiastowego sprzedania. W a­
runki oizystępne. Pośrednicy wyklu­
czeni. W iadomość w Administracji 
,Dziennika Polskiego* pod szyfrą 
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Ruch pociągów kolejowych
•bawiązujący z d 'lem 1-ga maja i904 roku. — (Czas środkowe - europejski)

POCIĄG

arayeb t>
l v  £w«wi z :

(na dworzec główny)
Uk*m, jla ts ,  B uU raaatn  l oMCmrnfcyitapółmJ, 2y4aMtaw«, | 

fcljM. (Ml lii# do J0 I4 ) 3U1 — rwf k ,  flowMialicT-
““ CiadmBMkMMtllB,
Walrr i Snaaawr•* - , Wjo

IbMaUc, lUdawiae, iłw
Łjakawa. (Mmriimm, Wrouławit, Wojom wy, Wfwlmio. la r '*  

b*4 a, Wt*li«a\j, tfiiaw*, Pi Sąea*
Chabówki, ZaJtapacoa*

I TaimapaU, Mamak wiWJlim,
KiaJtawa, Sm-Lim  ,

tazymaława 
Wraaławt* . Waraaawy, Wifhiiia.

KarUhadm, Pragi), Onława, jlowtfa Sącaa, Oówî aioia, 
Iak*pama§a ». Fmdmjśl, WtóJtaoki fiymaaawi Sa-

• 10 Balatyma prue IiUnng
Klriwwó (Ml

wy, Dar my 
Barka* et ba

i*ia

i-i# -

!*• -
III

14*

IW

uU ,
keksa CMrtRaw*, Kaii

11JS Z9]9 w «i«vlat?t̂  i M tfW), Kirk
1L4 4m S*]» wł,), iMdiu-. P«żmy.
W atry  (m ljT 4* IJ.{6), Sertta, Bark«śn«tk 

RiMry Maki*], S*kala 
rM w ałM ły« j (Skłeney i E yaw a), 0r*óó«*
LawMMif*, (P a a tu ) . Ciirr*w» Seryeławi*. kiliui
*«ik*ra, CŁyr*wr
SWaiWtiw**«, iydataowa, Nieku,
Ła*k*w* ( l e r f i n ,  W r*cł*vi*, W a ra a w j,  W iodnm , IkArie- 

b*4a. S *k» |iaa«fe praw  E rtków  W iakcckj.
%róU, OzWwa L*k*rw i f u o ai

9lry}*, fary^aM 
ftaw wii, Lak*M«v«
U k a yi, iyóa<uwi, P*4a0*r, I
Łeweemeje, lahun, ilurr*«», S*r?aÓBwi«. keekamaf
Oakaw* Wr»*£iwi*, Wimbm> K arlsbadu, Pra-

K), Sswsm 9ą»m, Jaska. Ta/**krt*0*. R yM im , 
mm*w. Maska, Chyr**A 

IkteaŁ. (Wrtkowa, 1*1 hsm łsUeseseyk, l i t a u a ,  N*w*- 
łsciisfr pr*s« Znaki, Vy*Mł*j, t*r*tku, Socaawy, 
Raóswićs 

PWwslMPyfc (fliag, E|*wa|,
■ aSM4vaa, - •Myroił**a

i, Kspyt*7*i*«, Kssawy 
Yaaklt (*d uff 4* M>}») tkalsfa (*d Ip im 3€^. akry- 

/a, Br«kobfCM., 0*ryriav»a 
Jtwirswi
r*4wełas*7*k, (94smt, Et)s*«), 0r**ór HrafmaJ***. 

P*tuUr. Z*J«s*c«tV lasialyM, iimmm pmeimęm flka-
ly, CspysityaiM

(llcriiM, Wreclawis, Wiaóata, KarLdtsda, PaCl, OóYifOtMa. 9saks|, Keewyreewa, Wiok«ńi, Or 
w», Hisłsa rkt lV»«biw, Utauik***, Ĉ yr*w«

Iskaa, Zyóas**wa, n*wseisłjoy Ssrttka, Rsfk*msżk».
CcadiM, Ar*4tay,

• fi ■ L*basr*««, VW«ry fuskhS}
“  Lr*k**P*, (IsrtiM, Wrasóawu, WiMlam, karnWio, fr>-

n). UksMm |i fnm Iraków (*4 lej* *• J6|») 
Bswafś Sąpaa. Orłswa (»4 Ż|T 4* l*|l). iwk, Laka 
« m ,  Saa*łra, Kywaaawa, Iwmouk, CkjfMwa 

lakaa, (BwkarsaatuJ. lłstiiŁ*ra ZyÓMMwt |*4 łjS *• M LI 
C**rtka«da R a u t n a , iLaasasa*** , ns*i**(><«•IłÓf rBsray łłiłry, haąiry 

iHkiwt (Bcrliaa, Wr*sławia. WiWai*. Waniawy), 
Prafi, Lartafcada, Oówif«4Mat Wisbeaks. Lakasaaw*.

"■ 1* ’r* SwM**aa, ChfM w c. Saa*ka. l y — s t i  . \wmmiwmm,Jasła
P*4w*łeaey*. (Mway, Kłj*w*), Br**0r Iaw)'OHr«ia« 

ZaUsassyt, *«>) łwaaaa paatsyo, ■aaiakyau 
— Ław a ega, (fadk , Csawia Kakaaaa, fcargaiswk

e l u « a f

■a dworzec , Podzamcze*
Tarasy ais, B*r *k wiaduak. flry s b as
Podw shis ty tk . (kódsssĄ I iy e w tl, Br***w 
p M ls t l N ayak, (Odsaay, Kijawa), Be*4*w, 

wafyma E**yswy»i*e, Ga*rU*wa 
Paksstnayifc, (włeaey, Łj^wa). 

r*iat*r, Iwaik paakf*. ^

f*d#*losrŷ , (Odany, Iąr*«ss
;yk, P*t«t«. Lspsjmb wm
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Ze C w ow a 4 o :
(z dworca głównego)

Łaasai , (Wisłui, W ra stawia, Bsrliit, W mam wy, fm- 
p, Łtrlskałn) fc— rt**wa, Jasia. CkakówII, Swfa* 
paasss r JUŚssów, Brkawa, Hwwapa Saaea 

Iskaa, mi Bakar*Mlat Csasłancy), ŁA l i a l  fat
JJ* 4* S*jt). SUk. nur., 
m m f,  Somwt, Parmy Watry, Ł u a n s  

Ksakowa, (Wmójms, WrMlawia, Bsrima, Psaa, lar Im siei.)
, MsaiCkyr*wa. P<

FjBUMwt Iwsaisaa, Jaak, Btrół, Himlsa, Uzława, 
Wiaiisaki, O iw ią n m m

a, (Jasr, Baka*—ka. Bat— ), lyóssaows, r^utar, 
Kóróaasa*. Caertkewa, Baw«aialiey, Br*4łmj 
ParM Watry (a4 1|7 4o 11)*), Susaaary 
wsłssaysA (Kij*wa, 04aasy), Bro4*w, lapywjrMac, 
łmssatyaa, Caortkora 

tawoeapsfi (Paaata). DroMyeaa, Baryakawir 
JawdFswa
Irnkawa, (Wi*4aia, Wraakwia, ParlłM. Piap,

da), Lubaoaawa. 5aak*ra, Gkyrawa , n«rwatłowa. 
H*4bi*eaM, Bakomaasf* (▼. Iraków a4 •*)• 4* 1IIIL 

£i«kawa, (Wiedmia, Waraaawy, Pragi, larUkaka), Saaaka, 
Rfaaamawa, Iwami swa, Tarm*kraaga, 94r*4, N*w«fa 
S%ara, Orłowa (*4 l|7 im 1*}*), jOaięama 

Ława rapa, Ckytowa, Baryakawia, f  ałaMa. Gk*4srswa 
Saaak*ra, Chyrawa 
Bełsaa, Sakala, Lakasa*w*
Taraapeia. P*k k r
Os■ rai■ wisa, Bakaływa, If*waksśiew
P*4wl*aayafc (tjjm w m . Oimag), Bi*4ów, K*pf«apm*c, 

fcaytkawa, MwalyM. Skały, lwaaia pamiąp, Bray-
IsŁaa (bstwaaaa!, hm, BmWraaata). gahwM. t*4aa*aws 

C—rtk*wa, ZsiłMaaayk, Wykaiey, Klrb a wo, Kmbi 
mia, Darmy Walry, Sn Ma wy, ŚowMsiisy 

Krak swa, (Wi*4msa, Wraskawia. Barhaa. Pu p , Kafkba 
4mt, J«a*a, Chabówki. Aakayuuisfs. Wiwisak 9 tą- 
aaa, Labaaaawa, 0*wif«a«a 

Tw+k (»4 * Mf* włąsMual, 8kóla»s (*4 1|» *t
fpj* wląMan), tikrypa, Ghycawr. Baryakaw*. 9m- 
Imoaa, Kałusa 

rktwnrt. Lab«s**wa Ckyrawa 
Sajab*aa, Ckyrawu 
J* w«row*
I«ł*aayi, Ży4»s**wa
Krakwwa (Wi*4aia, Wf***aw4*, Bswliiu, lfanaawy), Pf» 

mi, I«rtaba4a, Chyrwwa. Mm* Lab*tM  (P ssał u). #  
ŁąsM Ookawa, Oówi*«an

fcatwMisnero. (Psaata), Gbyruwa. lśaryaiawa. Kałuara 
Ra wy rwakiai, Sakala 
P**w*ł*seyak, (Iij*wa, Oóaasy), Br»4s« 
pMaayflr (o4 Ij* 4a 9*j* włastwis), Ckyrawa. B. Vkc*rw 
Ukąsi, < aartaawa, laisMsayk, L>*łałyaa, Wykaiew, 2#ws 

■Mticy, Barkamiatfcł, CiuCbi Sasala, Bra4iay, Bavay 
Watry. Sasaawy 

Krakawa. (Wiania. W saska wu. Waraamwr) Ckyrawa. B 
la aa m ,  lwamiaaa, Taraabnapa, Orkawa

ny
ł i r r t  i .

(a* ij*  4a taj fi i ad IfifJ *•(Jtabów ki, Zako|»ai
mu. k k
,» I n i f l i w .  l»M  1 -«• Pi
tstiu, Sh*s. UMnljM, ialątmĘfk,

■ hiyjji

% Swars* BPadziJt»ze“
pWwelMifhk, (Iijuw*. Nw j1. SmSZw.

Mu. iw » ». C W tk « » »
Th h i.Ii  Ph t«Phhwi TJp OZMf I

I m  Myk » • * » .  ’»  .. S k a ł,.■ 1f HM Ihh. , , , 1
I P* i n t « D  h .  OZo»jrt.- taiShiH, W SltudH. k^rW UM , I-ta ł, ,  liffi,

S k i l f  N t « t a  ita m ty n , n im  .  S r . ..  1 . ,  w n

iw, K Zł-iWi i.H łWSp.—Tt S»W-

P o c ł ą g l  l o k a l n e -
t  Ursuchowic 6*46, rana, 13-30, 300 i 4*30 po poł., 

6*M, 8 64 i 912 wieczór (o# t / i  do 11/9 włącz.) 
e Janowa 8 20 rana, 1'16 4 45 po połud., 9 3» wieczór 

(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10-10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włączoie w niedzielę i święta) 

z« Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w aledzielę i święta) 

e Lubienia W 11*35 wieczór (od 18jS do 11/9 włą- 
. ezaie w  aiedzielę i święta)

d t  Brzucho? ie 7*10 rtao , 9-38 i ll- ,4 5 p rte d  poiud . 
1 05, 3-35, 505 po połud., 7-05 i 8*17 wieczór (od 
8/1 do 11/9 włącznie), 1M Ś w nocy (każdej 
niedzieli)

do Żółkwi 1,1*10 wieczór (ka/dej niedzieli) 
do Janowa 6 50 rano, 915 przed połud (od l 'i do 

30/9 włącznie) 135 po połud. (od lo;5 dfl li/8  
w niedzielę i święta), 3* 18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 548 po pot ud. 

do Szczerca 145 po porud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedziele i święta) 

do Lubienia W. 2*15 po połudn. (od 15/5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA Pora nocna o znacz o są  jo *  ramkami. — Czoa środkowo-eurepejskl jest późniejszy o 36 m mul 
od eooou lwowskiego. -  \fc uieścio wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników j. St. Sokołowsk;ego 
w pasażu Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem.' zwykłe zz.ś i wszelkiego innego rodzaju 
bilety, taryfy, illuotrowaae przewodniki, rozlkłady jazdy itp , biuro informacyjne kolei państwowyih (ul. Krasickich 
1. 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi ar 52) w godzitack urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a  w święta 
od 9 przed południom do 12 w poludaio).

W . H a k i !
za zaliczką pocztową op>atnie, ręcząc, 

fce żywe nadejdą.
45 sztuk raków największych, t. zw. 
olbrzymich 9 k. 2C‘ hal., 65 szt. raków 
średnich dość dużych 7 kor. 20 hal., 

85 szt. raków stołowych 5 kor.

£nl(asz WarsyUwlcz
Monasterzyska. 526

Najpiękniejsze

Róże sztamowe
p o  40; i 50 ct.

FLANCY jarzyn, i kwiatów najtaniej 
BUKIETY, WIEŃCE i DEKORACJE 

poleca 527

S c h m i d t
Halicka Stanisławów.

Poszt kiwany za kaucją
zarząc kamienicy z* mieszkanie. — 
Zawiadomienie a,encja .R ealta’ G ró­

decka 9

Dr. OeśaKewofc-Barańakl

Z KRAINY 
STU WYSP

Wra*«« !a * wycieczki po 
Dalmacji i je, wyspacL.

K a r ta  ty tu ło w a  w y ts- 
■aoa przez arL-m alarza 
y  M. H arasim ow icM a.

Lwów lte C — Nakładem 
drukar*! M Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
H. ALTENBEROA 

we Lwowio, pi. Marjacld.

m

Rudolf Kange
Lwów, ul Leona Sapiehy 51 

koncesjonowany Zakład instalacyja 
1 ślusarnia wykonywa wszelkie r. bot 
w zakres ślusarstwa i mechaniki wcho 
dzące jakoteż toczę"7? żelaza i metal 
Urządza wodociągi, klozety, łazienk 
gromochrony, lefefony, dzwonki ele 
ktryczne, centralne ogrzewania, ora 

wszelkie roboty maszynowe. 44

500 koron k7„pp0cV1ecr  
ł,oibe’go w ity  t r  s i t

flakon po  3T ct. dostanie kiedykol­
wiek bólu zębów, lub z ust cuchnąć 

mu będzie.

}. G. Kothc’ 00 spad. JC. Griłłicrr
w Berlinie.

Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha 1 Sp. i we wszystkich 

droguerjach. 50

Wydtwca I odnowi*cMilwy za redakcję: Adam K-ttew«k.i. Papiur x fabryki cj *rlaftwej. Z drakami M Schmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego,


